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Jak  się Rusini wywdzięczać umieją, mają 
ich protektorowie nowy dowód w misji ks. 
metropjlity Sembratowicza. którą odbył nie
dawno do Wiednia. Powiózł on tam memorjał, 
ułożony przez besidę ruską, do rządu, w któ
rym się Rusini uskarżają na p. Possingera, 
na Radę szkolną i t. d„ że uciskają ich na
rodowość itd. Ńie mieli zaś Rusini gorliw
szych protektorów nad p. Possingera, który 
me umie się wyswobodzić od dziecinnej tra
dycji staro-biurokratycznej, i nad krajową 
R aję  szkolną, która nie umie znów wydobyć 
się z swej dyplomatycznośc-i. Ilekroć szlo o 
sprawę między Polakiem a Rusinem — pro
fesorem a studeutem — zawsze Rada szkoi- 
na przyznawała słuszność Rusinom. Gdzie 
profesor tamować chciał zepędy moskiewskie 
młodzieży gimnazjalnej, a młodzi moskałofile 
skargę wytoczyli, tam padł ofiarą profesor — 
jak był gorszący przykład niedawno temu.

Z oburzeniem poglądają Węgrzy na stan 
konstytucji w Przedlitawii. Lew ica oświadcza, 
że jeśli tak dalej pójdzie, Węgrzy muszą dla 
swego ratunku zerwać dualizm — prawica 
zaś uie wypowiada tego, bo trudno się za
przeć swego dziecka, ale posuwa się aż do 
uwielbiania republikanizmu, i wierzy silnie, 
że za Francją ogarnie republikanizm całą 
Europę.

Między Czechami toczy się walka za
wzięta między autorami adresn a p. Skrej- 
szowskim, którego mowę podaliśmy. Oskarżają 
go o zdradę, popełnioną na solidarności cze
skiej. Tymę asem on i jego zwolennicy mają 
dwa potężne organa, Politik i Pokraką pod
czas gdy nawet stara CzecLia musi się teraz 
uciekać do organu młodo-czeskkgo, Scm - 
dnich Listów. Zdaje się, że ziściła się nadzieja 
tego pisma, i adresowa deputaeja czeska pro
wadzi w Wiedniu rokowania z rządem. Czy 
będzie jaki rezultat pomyślny ? Godne uwagi 
jest, że podczas, gdy Politik potępia jmowę 
tronową, Nnrodni Listy j ą  pomijają, i wolą 
natomiast walczyć z p. Skrejszowskira, który 
Ogłasza telegramy z uznaniem, jakie mu ztąd 
i owąd nadsyłają z prowincji. Węgrzy po
chwalają niezrywarie rokowań rządu z Cze
chami.

Organa rządowe nawet piszą z wielką 
uprzejmością i w duchu pojednawczym o 
Czechach. Zdaniem ich, rozprawy adresowe 
wyjaśniły sytuację, kontrasta złagodziły, i 
dowiodły, że mimo waśui dziesięcioletniej są 
jeszcze punkta styczne między w :ernokonsty- 
tucyjnymi a opozycją prawnopolityczną. Tak 
np. br. Leon Thun oświadczył, że ustęp a 
dresu, mówiący o reprczentautacb królestw ; 
krajów, 7- którymi by układała się ewentu
alnie deputaeja sejmu czeskiego, może w da
nym razie odnosić się do Rady państwa, 
podczas gdy Klier imieniem wiernokonstytu- 
cyjnyeh oświadczył, że chętnie się zgodzą na 
Znaczne zmiany w konstytucji, byle zaeno- 
Wano drogę legalną. W ogóle, powiada Prn- 
Qer Abendblatt, obie strony pragną pokoju

Z teatru wojny.
XXXIV.

Fortyfikacja Paryża.

Dwa razy w tym wieku nieprzyjaciel 
Ujmował stolicę Francji.

Gdyby w roku 1814 Paryż mógł się 
hzymać chociażby cztery dni tylko, Napoleon 
2 Troyes zdołałby nadbiedz z pomocą i wojna 
g ię ła b y  inny obrót. W roku 1814 bój się 
‘Oczy} jeden dzień tylko, w strofie wscho- 
nnio-pąjnocDej, między prawym brzegiem 
.a a '!y«‘ny a prawym Maruy, między Saint 

enis a YincenEes. Trwał 10 godzin; Paryż 
me njl ufortyfikowany a nieprzyjaciel pięć 
r.aZ' ^ lniejSZy. Paryż zmuszony był się pod- 
dać. Było to 30. marca.

W roku 181T) były szańce, lecz lekkiego 
profilu i bardzo niekompletne. Z przyczyny 

czasu zdołano tylko stronę wsebodnio- 
Połnocną, t, j pjaft bitwy przeszłorocznej, 
Sdzie powtórnie spodziewano się. najprędzej 

alczyć jafe^ tako ufortyfikować; strona 
P°tudniow: tak dobrze jak  nie miała szańców;

r0nę zachodnią, j aj.Q 0d natury najsilniej- 
terl’ an' edbano. Po bitwie pod Wa
ty] °° ®l^ciier. &°&ny zemstą do sprawcy 

upokerzeń, spiesznie leciał a za nim 
lia Wellington. Dopadłszy do Sen-
Ua a (’i ^ na P ^ noe'wschód od Paryża, 
Sai /r*  • — Bluchcr rzucił ku
od 1 7?eD' 8 maty tylko oddział, udając, że 
głów • Cy zamierza uderzyć, a sam z 
ąz T"1 cWemi siłami, nie czekając nawet 
Z ae b J11.1̂  nadciągnie, pędził co prędzej 
Saint.r St-r°ni' Przez ^rgcnteuil i
Sćvrwt f  11 ,u.a południe ku Versailles i 
że stron a P,ę f i .ł on tak nie tyle dla tego, 
p arrżn i» "Jmowa była najsłabszą stroną 

\ rCZ dlatego, by pojmać iroz-
wPM T a ’ P° * - * ' » “  ba’

- I  S a t o t W
^  Bochelnrt , l o L L l 1”,' ?0" s>«
a ^ n n o  dowodzą., f.. „ [,hL natenczas 
Wlainie M bieri  s »

. ac z tebo szal nego zapędu

wewnętrznego, i teraz goręcej jak fwprzódy to 
oświadczyły, obie pragną ze względów ogól
nych i swoich specjalnych silnej, żywotnej 
Austrji, któraby była bezpieczną dla wszy
stkich ludów tarczą.

Telegram nasz podał dokładnie treść 
mowy tronowej (jeśli miejsce pozwoli, po
damy ją  jutro), z wyjątkiem jednego ustępu, 
przysądzającego Izbie panów przedew szyst- 
kiem orędownictwo idei pomyślności i potę
gi państwa, a Izbie posłów, jako reprezen
tantce królestw i krajów, przysądzającego 
misję przystosowywania życzeń części do po
trzeb ogótu Poniżej podajemy o mowie tro
nowej nasze uwagi. Pisma centralistyczne 
przyjmują ją oczywiście z sympatją, co już 
samo jest dli niej fatalnym nakiem. Ude
rzają tylko na ustęp ów o Izbi; panów, żą
dają zaprowadzenia powszechnych wyborów 
bezpośrednich do Rady państwa, i wątpią 
aby gabinet Potockiego wprowadził te w 
czyn, co ze stanowiska centralistów przyrze
ka. Valerl(tnd potępia mowę tronową, jako 
program giskrowski, i otwarcie oświadcza, 
że delegaci zc stronnictwa fcJeralistycznego 
popełniliby zbrodnię, gdyby pomogli rządowi 
do przeprowadzenia jego planów. Federaliści 
spełnią tylko to, co przyrzekli, t. j. wezmą 
udział tylko w wyborach do delegaeyj i w 
rozprawach budżetowych. Są oni o tyle silni, 
że gdyby nawet Polacy chcieli ccutrahstom 
pomagać w załatwianiu przedłożeń rządo
wych, które zapowiada mowa tronowa, a 
które są pogwałceniem konstytucji, federali
ści jednak swem usunięciem zdekompletują 
Izbę.

Zabawncm jest postępowanie naszej de
legacji w sprawie wyboru prezydenta i wi
ceprezydentów Izby posłów. Nie chcą, aby 
na te posady nikogo z jej łona wybierano, 
poprostu dlatego, aby nie wybrano Smolki, 
jak przódy nie chciano dopuścić wyboru 
Czajkowskiego na wiceprezydenta. Tym spo
sobem dogadzając zawi itkom osobistym, szko
dzą sprawie naszej, bo Pukle prezydent albo 
wiceprezydent nrałby przystęp do wszystkich 
spraw biura, i dlatego mógłby niejedną wy
rządzić przysługę naszej delegacji.

Hałas, który zrobiono w sejmie z po
wodu wydalania z Galicji emigrantów, na
wet takich, którzy będąc w służbie krajowej, 
mają zapewnione utrzymanie, wywarł sku
tek. Do wiedeńskiego Putriot donoszą zc 
Lwowa: „Ministerjum wyd iło rozporządze
n i  w sprawie emigrantów polskich, bawią
cych w Galicji. Według tego, mają cmigrau- 
ci, którzy posiadają pewny zarobek i stałą 
siedzibę, podać o pozwolenie pobytu, którego 
im zabronić nie można. Inni, którzy nie po
siadają tych dwóch warunków, muszą podać 
poręczyciela, na którego odpowiedzialność 
ma być im pobyt dozwolony, inaczej zaś bę
dą w pieniądze na podróż zaopatrzeni, i do 
granicy (której?) odstawieni. Rozporządzenie 
to powiada wyraźnie, że wydane zostało w 
skutek reklamacyj państw sąsiednieh przc- 
eiw gromadnemu (!!) zbieraniu się emigran 
tów w Galicji. “

Tymczasem donoszą nam o fakcie, że 
p, Podlewski, zastępca p. Possingera, nie

BlHcbera, i dnia I lipca pobił był nawet 
przednią straż jego pod Rccąucnconrt, ćwierć 
mili na północ o 1 Vcrsailles gdy intrygi 
rządu tymczasowego postarały się o to, by 
mu z ręki miecz wytrącić. Przez Argenteuil 
nad Sekwaną nadciągnęli Anglicy ; d. 2. lipca 
była jeszcze wprawdzie bitwa napizcciw 
przedmieścia Yaiigirard. w okolicach Wersalu, 
Meudon i Montr uge, pod Saint-Cloud i Sć- 
vres — nieprzyjaciel odparty, lecz już dnia 
następnego rząd tymczasowy nieprzyjaciół 
wpuścił do Paryża pod pretekstem niemożno
ści bronienia się w mieście na wpół otwar- 
tem. Wyznać należy, że było w tern dużo 
prawdy; fortyfikacje ówczesne Paryża, za 
słaniające go tylko od strony północno- 
wschodniej, nic mogły ocalić , gdy Wellington 
z BlUcberem parli od południa tem bardziej, 
że już w pospiesznych marszach 300.000 
przeszło Moskali, Austrjaków i różnych Niem
ców zalewało Francję i zbliżało się na pomcc 
pierwszemu zastępowi najeźdźców. W podo 
bnycb warunkach Paryż nie mógł się długo 
trzym ać; nie mógł dać reszcie Francji ezmju 
dokończyć zamierzonj ch uzbrojeń. Trzeba 
było kapitulować i Paryż kapitulował,

Nauczeni dwmkrotnym przykładem, F ran
cuzi zrozumieli, żc gdyby Paryż był uforty
fikowany, powiększyłyby się przez to zna
cznie środki obronne Francji. N’t bawem wy
szło mnóstwo broszur i dzieł grnplowyeh o 
korzyściach jakieby kraj odniósł z ufortyfi
kowania stolicy, lec . Luuwik XVIII. i Karol 
X., zajęci tylko myślą o utrzymaniu się na 
tronie, nie przystępowali do dzieła. W roku 
1830, gdy święte przymierze miało uderzyć 
na Francję, znów zaczęto fort)fikować Paryż 
według planu z 1815 roku; po oblężeniu 
jednak Antwerpji, gdy pokój zdawał się być 
zapewnionym, zaprzestano. Ludwik Filip 
a to l i , jako wojskowy, ciągle marzył o for
tyfikacjach Paryża. W skutek jego inicjaty
wy, myśl ta na nowu została podjętą przez 
ks. Orleańskiego w roku 1840, tj. w czasie, 
gdy nowa burza zbierała się nad Francją. 
Król z synem znalezli gorące poparcie w 
prezesie gabinetn, panu Thiers’ie. Korzystając 
z tego ks. Orleański, wraz z panem Cha-

chce emigrantom pozwalać pobytu, bo na 
ż a d e n  s p o s ó b  tego uczynić nie może!

Dopókiż to Polakom nie będzie wolno 
przebywać na w ł a s n e j  ziem’ 9

Koszut ma przyjąć mandat na posła z 
Wielkiej Kaniży, i za»iąść w sejmie węgier
skim, nie prosząc o pozwolenie do powrotu, 
i nie składając przyrzeczenia, które według 
amnestji z r. 1866 jest warunkiem powrotu, 
i które wszyscy powracający złożyli. Będzie 
to ciekawa sprawa dla władz węgierskich i 
sejmu.

Mowa tronowa z dnia 17. bm.
Mowa tronowa, którą w sobotę 

zagajono Radę państwa, wywarła na 
nas przykre, : powiedzmy otwarcie, fa
talne wrażenie. Z całą żywością mu
simy przed oczyma mieć zasadę kon
stytucyjną, że jeżeli najuroczystsze ma
nifestu, pochodzące od osoby monarchy, 
niemogą hyc uważane i traktowane jako 
osobiste wynurzenie się poglądów i u- 
czuć monarchy, ale jako dzieło rządu, 
w danej chwili ster państwa dzierżące
go, te tem więcej dotyczy to takzwa- 
nych mów tronowych, któro nic inne
go zawierać nie mogą, jak tylko p o 
glądy i uczucia tegoż rządu, i za które 
on tylko jest odpowiedzialny. Zastana
wiając się nad tą mową tronową, mu
simy z całym uporem obywatelskim  
obstawać przy naszem prawie, że jeśli 
pełnomocnicy obywateli mogą rząd po
ciągać do odpowiedzialności, stawie go 
pod sąd karny, tein śmielej mogą po
stępki. rządu rozbierać ci, którzy owym 
pełnomocnikom dają mandaty.

W chwili zaiste „brzemiennej w 
wypadki" została zwołaną Rada pań
stwa. Z jednej strony jest to czas osta
teczny do zagodzeuia waśni wewnętrz
nych, z drugiej strony rozstrzyga się 
kwestja potęgi, a nawet bytu monarchii. 
Położenie to nie zmimiło się dnia 2. 
b. m., kiedy Radę państwa o pięć dni 
odroczono, nie zmieniło i d. 15., kiedy 
się zebrała, i d. 1 7., kiedy z całą uro
czystością zagajona została. Zmieniło się 
chyba o tyle. że się pogorszyło, zao
strzyło, że nawet wiernokonstytucyiui 
podnieśli rokosz przeciw konstytucji, i 
że pisma zwycięzcy pruskiego i pisma 
areyorfRówników idei auRrjackiej, żą
dają od Austrji, aby z mocarstwa pier
wszorzędnego, z państwa, którego mi
sją ma być ochrona ludów środkowej 
Europy, i który ma być zwierciadłem 
spokojnego ludów sfederowania się, 
poszła w lennictwo Prus i stała się o- 
gonem państwa, którego misją okazał
  .
baudLatour,  natenczas szefem batalionu in- 
żynierji, prędko wygotował projekt fortyfi
kacji i przedstawił Radzie ministrów. Z Rady 
ministrów, projekt przeszedł do Izb.

Główną myślą projektu jego było: stwo
rzyć z Paryża ognisko obrony krajowej tak, 
aby, dając w stolicy mocuc sehronienie armii, 
rozbitej w polu , zmusić przez to samo nie
przyjaciela do długiego oblężenia wszystkiemi 
siłami obszernych jej fortyfikacyj i dać tym 
sposobem czas Francji do wystawienia no
wego wojska, któreby, działając na komuni
kacje najazdu, znagljło go do opuszczenia na
jechanego krajD.

Projekt rozumny, a zatem pożyteczny. 
Lecz jak zwykle w podobnych razach , choć 
tu idzie o wzmocnienie militarnej potęgi i 
bezpieczeństwa narodu, a zatem o dobro na
rodu — jak zwykle w podobnych razach, po
wiadamy, jak dziś tak i wtenczas, nie brakło 
deklamatorów, gardłujących przeciw temu 
projektowi pod patrjotyezną pokrywką niby 
to wielkiej wiary w niezwyeiężoność francu
skiego żołnierza, w rzeczywistości zaś z po
budek episjerskieb łub przez wrzaski na de
spotyczne zamiary rządzących , dla zyskania 
poklasku ulicznej gawiedzi, Szczęściem roz
sądek wziął górę, Izby przyjęły projekt.

Wzięto się szparko do robót pod prze 
wodnietwem marszałka Dode dc la Brunnerie, 
mającego pod swemi rozkazami jenerała (dziś 
marszałka) Vaiłlant i p. Chabaąd-Latour, któ
ry właśnie w kampanii teraźniejszej, jak 
słychać, dowodzi iDŻynierją w Paryżu, w ran
dze jenerała dywizji, sławnego Charras’a i
i wieln innych znakomitych oficerów. Praco
wano 5 lat, od roku 1841— 1845 włącznie. 
Wydano 700,000.000 fr., czyli 280,000.000
złr. w. a., i stworzono największą fortecę 
jaka była, jest i może będzie na kuli ziem
skiej. W  tym rodzaju robót, co do ogromu,
może jeden mur chiński przewyższa tylko
Paryż.

Przy opisywaniu fortyfikacyj Paryża nie
będziemy wchodzić w szczegóły techniczne.
Opisanie takie zajmującem być może tylko
dla specjalistów, nie zaś dla szerszej publi-

się tylko ucisk obcvch narodów, zabór 
ziem cudzych a ucisk wewnątrz.

Chwili, tak groźnej, odpowiadały 
słowa urzędowe, przy otwarciu sejmów, 
przy zwołaniu Rady państwa, i przy 
rozwiązaniu sejmu pragskiego uroczyście 
obwieszczone, że chodzi przedewszy- 
stkiom o zwołanie delegaeyj, o da
nie państwu odpowiednich środków 
finansowych I militarnych, i o zago- 
dzenie waśni domowej najfatalniejszej, 
to jest sprawy czeskiej. Z tego stano
wiska sesja sejmowa była k rotk a; 
wszystkie sejmy, z wyjątkiem dwóch 
właśnie czysto-niemieckich i najbier
niejszych konstytucji, z godną podziwu 
rezygnacją przyjęły tę krótKośc sesji, 
krzywdzącą kraje w sprawach ich naj
żywotniejszych, dla miłości ogółu. Dla 
tej miłości i aby spełnić gorące życzę 
nie monarchy, troskliwego o całość i 
potęgę ogółu w tęi groźnej chwili, opo- 
zycj i prawno-polityczna w Krainie, Ty
rolu, Vorarlbcrgu, Istrji, Gorycji, D a l
macji, częścią w Styrji Salzburgu i "Wyż
szej Austrji, odstąpiła od swej zasady, 
i na len raz obesłała Radę państwa: tą 
suppozycją sejm galicyjski kierował się 
przy układaniu adresu i przy uchwale 
obesłania Rady państwa, i przy wybo
rach do niej. Dla tej miłości ogółu i 
dla osoby monarchy nawet Cze?i odstą
pili od swych zasad — weszli do sejmu, 
odpowiedzieli na mesaż niemiły, oświad
czyli gotowość obesłania delegaeyj, po
dali Niemcom swoją rękę do ugody, i 
deputacji adresowej polecili prowadze
nie dalszvch rokowań z rządem (jak 
wiemy z N a r . Listów.)

Wobec tej groźnej chwili zarzą
dzono i przeprowadzono kosztowną w 
Austrji mobilizację po nad stan po
kojowy.

Cóż się jednak dzieje?
W mowie tronowej niema ani 

wzini .nki o chwili groźnej. Mylimy się 
jednak, jest o niej wzmianka, ale jako 
o już przeszłej. Dzieiaj zaś „panuje po 
kój błogosławiony, mir wewnątrz." Mo
bilizacja nagle cofnięta aż poniżej sta
nu pokojowego, a rząd i parlament nie 
mają już nic innego do czynienia, jak 
rozwijać dalej konstytucję, na korzyść 
Niemców, ku krzywdzie innych ludów 
utworzoną, która w obecne położenie 
rozpaczliwe wpędziła państwo, którą na 
dawnych sesjach i na ostatniej wszy- 
stki > sejmy niemieckie potępiły, której 
zmianę sam rząd w dwóch mesażach 
(do sejmu galicyjskiego i czeskiego)

inaugurował, a rozwijać ma dalej w duchu 
Giskrów ’ Haauerów, jak wręcz powia
da 4. ustęp mowy tronowej.

Otóż ma Austna. mają nas) wielcy 
dyplomaci sejmowi nowy dowód, jak 
można liczyć na najuroczystsze plany i 
przyrzeczenia rządów wiedeńskich. Ma
my znowu dowód, że gabmet p Poto
ckiego nie jest niczem jak dalszym, i to 
mizerniejszym jeszcze ciągiem dawńych 
gabinetów centralistycznych, które od 
r. 1860 nic innego nie um iały, jak 
Austrję osłabić, jej silę wojskową roz
broić i rozprzęgnąć, jej ludy coraz mo
cniej powaśmć, podatki podwyższyć, a 
mimo to nawet Niemców nie zadowolić — 
przedewszystkiem zaś słowa danego 
nie dotrzymywać.

Okazuje się, że wszystkie zapo
wiedzi, że Rada państwa będzie miała 
jeden cel główny, obesłanie deiegacyj, 
obmyślenie środków dla państwa wobec 
groźnych wypadków zewnętrznych, wszy
stkie odzywania się do patrjotyzmu 
austrjackiego, były tylko fortelem mi- 
nisterjalnym. Wiedziało ministerjum, że 
bez tycn zapowiedzi i odezw nie meże 
marzyć o obesłania Rady państwa przez 
większość se mów —  wydało zatem te 
zapowiedzi i odezwy, będąc przekona- 
nem, że raz otrzymawszy komplet Rady 
państwa, może jej przedłożyć to, co się 
jemu właśnie podoba, Ratunek gabine
tu obecnego był najwyższym i jedy
nym u gabinetu względem.

Mamy zatem nie iż tak powiemy 
nadzwyczajną sesję Rady państwa, ale 
zwyczajną, na którą nikt nie był przy
gotowany —  ani opinia, ani sejmy, 
które wybierały delegatów, an: dele
gaci, którzy mandaty przyjęli —  wie
rutny absurd konstytucyjny. Czechom 
zaś przyłożono do piersi pistolet wy
borów bezpośrednich.

Jeżeli dobrze pamiętamy — a nie
stety mamy pamięć dobrą —  mescż 
do sejmu galicyjskiego doniósł, że rząd 
ma już wypracowany pian załatwienia 
rezolucji galicyjskiej Naturalnie spo 
dziewać się należało, że skoro rząd 
obecną sesję Rady państwa zan ienił 
na zwyczajną; skoro ;ak widzimy dziś 
z Pester L loyda, sejm węgierski, mimo 
nacisku lewicy, zbierze się zsledwo 
około połowy października, a zatem 
dopiero w końcu tegoż nresiąca przed
siębrać może wybory do delegacji; 
skoro ugodę z ludami przyjął gabi
net Potockiego jako hasło: należało się 
spodziewać, że mowa tronowa domebie,

czności. Cóż z tego naprzyklad, gdybyśmy 
mówili o kremalierach kawalieracli, horn- 
werkneh, kr.mwerkach, rcduitacb, demilinnach 
i tak dalej ? Opisywać szczegółowo pod wzglę
dem militarnym budowę głównego wału lub 
każdego fo r tu , byłoby toż samo co pisać 
formalny traktat fortyfikacji, a do tego trze
ba byłoby przyłączyć plany ich i mapy, bo 
licz nieb nic. Zresztą zauważyć należy, że 
wiedzieć możemy o staoie fortyfikacyj Pa 
ryża d o  r o z p o c z ę c i a  w o j n y  tylko, a 
jak one teraz wyglądają, to i sam p. Moltke, 
choć ma dobrych szpiegów, albo nic nie wie, 
albo prawie tak jak nic. Bacząc więc na in
teres, jaki wzbudza u nas los Francji, posta
ramy się tylko dać ogólny obraz szańców, 
by w sposób dostępny wykazać ważność i 
siłę lej jedynej na teraz kotwicy pobratym
czego nam duchem narodu. Jednakże, przy 
opisaniach podobnych nic sposób jest zupełnie 
uniknąć terminologii militarnej, wszystkich 
szczegółów technicznych, i zmuszeni jesteśmy 
dla lepszego pojęcia rzeczy, o ile to można 
zrobić słowami bez pomocy rysunku, dać wy
jaśnienie onych. Wyjaśnienie takie przyda 
się na przyszłość, przy opisaniu wypadków 
ze spodziewanego oblężenia. Wyjaśnienia te 
dajemy przed opisaniem fortyfikacyj , a to 
dla tego, by nie przerywać samego opisania. 
Będą one krótkie i zastosowane do systemu, 
według którego Paryż iest ufortyfikowany. 
I tak :

Jeśli narysu jm y grot strzały, o końcu 
więcej tępym jak  ostrym, i oba boki onego 
złamiemy nieco na wewnątrz, to linia łama
na, jaka się tym sposobem utworzy, przed
staw: nam kształt szańca, który inżynierowie 
nazywają h a s t  j o n e m .  Ostrze g ro tu , t. j. 
ostrze bastjonu zwróeonem jest ku stronie 
nieprzyjaciela. Na planie Paryża dość jasno 
przedstawiają się figury bastjonów w głównym 
^ego wale. Jak  z tego planu tak i z opisu 
widzimy, że bastjon jest szańcem otwartym i 
składa się z 4rech części, nieprzerwalną całość 
stanowiących. Przednie dwie jego części, 
formujące ostrze bastjonu, nazywają się 
ś c i a n a m i ;  tylne za ś , ogramczające otwór 
zwrócony ku miastu, czyli, w ogóle mówiąc,

ku miejscowości, którą zasiania, noszą miano 
b o k ó w,  a sam otwór nazwę s z y i ,  g o r ż y .  
Jeśli wewnętrzny ( w e w n ę t r z n y  wzglę
dem sąsiedniego bastjonu) czyli raczej koniec 
wewnętrznego boku jednego Dastionu połą
czymy wałem z takimże bokiem drugiego 
bastionu, to uformuje się szaniec ciągły ła
many, i szaniec taki nazywają f r o n t e m  
b a s t j o u o w y m ,  a wał łączący z sobą ba- 
stjony, k u r t y n ą .  Jeśli front bastjonowy zo 
stanie użyty jako główna zasada w oszań- 
cowaniu danej miejscowości, to mówi się 
wtenczas, że miejscowość taka ufortyfikowa
ną została według systemu bastjonowego, dla 
rozróżnienia od innych systemów, używanych 
w inżynierji. Wolna przestrzeń między w a
łem a budynkami w fortecy, nazywa się 
e s p l a n a d ą .  W kurtynie robią się zwykłe 
wrota forteczne; dla przykrycia wrot, kur
tyny i boków bastionów, pc drugiej stronie 
rowu aajczęśeiej sypie się szaniec, mąiący 
formę litery V, ostrzem ku nieprzyjacielowi, 
otworei i ku forteey; szai-iec tak: nazywa się 
r a w e l i n e m .  Miejsce na wale, na którem 
'doją żołnierze, nazywa się b a n k i e t ą ,  
lawą, a ta częś>5 wału, która zakrywa stoją
cych na nim i ludzi działa, p r z e d p i e r -  
s i e m .  S k a r p ą  nazywa się wewnętrzna 
ściana rowu; k o n t r s k a r p ą ,  zewnętrzną, 
i. j od strony pola leżąca. Powierzchnia 
wału, po nad którą sterczą pai zeze arm?t i 
strzelają żołnierze z ręcznej broni, nosi mia 
no p ł a s z c z y z n y  o g n i a .  Płaszczyzna 
ognia zawsze jest pochyloną ku polu, t. j. ku 
stromo nieprzyjaciela, dia tego, aby można 
było dobrze ostrzeliwać przestrzeń, po za ro
wem wału leżącą. Abv zaś płaszczyźnie tej 
nie dawać zbytniej pochyłości —  bo natural
nie, ozem więcej płaszczyzna ognia równo 
ległą jest do poziomu, tem kąt, jaki ona fo r 
muje z przedpiersiem, jest wieeej tępy, a 
czem tępszy ten k ą t , tem wał w wierzchnej 
swej części staje się grubszym, a zatem mo
cniejszym — aby zaś płaszezyżme ogma, pc 
wiadamy, nie dawać zbytniej poehyłuści, nie 
tracąc skuteczności strzałów na przestrzeń po 
zarowową , to zaradzają temu w ten sposób, 
że przez nawiezienie ziemi, podwyższają t f



< ie  załatwienie rezolucji galicyjskiej bę- 
-dzie formalnie i materjałnie przez rząd 
Radzie państwa przedłożone. Ale tak 
nie jeat.

Mowa tro n o w a  wylicza szczegóło
wo w szystk ie  sp raw y , „ k tó r e  czekają  
R adę  p ań s tw a  w  bieżącej sesji “ — j es t  
ich sześó; delegacyjna, w yznaniow a, s ą 
dowa. un iw ersy tecka ,  ekonom iczna  i 
abso lu to ryczna  — ale o ż ą d an iach  G a 
licji, o rezolucji, o p rz y rze cze n iu  d a 
r e m  w me8ażu g a l icy jsk im  —  ani 
w zmianki. J e s t  w p raw d z ie  w us tęp ie  
4. i 7' m ow a o „życzen iach  częścU . o 
„osobnych p o trzeb ach  k ra jó w  i ludów " 
— ale jes t  to  w z m ia n k a  ogó ln ikow a, 
u l t racen fra l is ty czn a  w swem brzm ien iu ,  
a ja k  w yp ływ a z u s tę p u  7., poruczono 
te  sp raw y k ra jó w  i ludów  dobre j  woli 
Rady p a ń s tw a !

Jestto surowa kara dla pp. Gro
cholskiego i Sapiehy, którzy wezwani 
przez p. Potockiego do Wiednia przed 
zebraniem się sejmu, nie chcieli czy 
nie umieli dla Galicji wytargować na
wet tych ustępstw, które w drodze ad
ministracyjnej mogły być zrobione, a 
które p. Potocki, aby otrzymać dele
gację z Galicji, byłby dać musiał.

Ale nietylko nie otrzymaliśmy ża
dnych koncesyj, nietylko nic nam w 
mowie tronowej nie przyrzeczono, ale 
między przedłożeniami, które według 
mowy tronowej mają być od rządu 
wniesione w Radzie państwa, napoty
kamy (ustęp 13.) sprawę szkolną, k tó
rą rezolucja zalicza do atrybueyj kraju 
i sejmu i rządu krajowego. Widocznie 
rząd chce faktem dokonanym ubiedz 
Galicję, i gdy Rada państwa uchwali 
ustawę o uniwersytetach, powiedzieć 
nam, że już tej agendy nie można za
łatwić w myśl żądań rezolucji. Tak u- 
biegnie ministerstwo we wszystkiem, i 
przystąpi do załatwienia rezolucji na
szej dopiero wtedy, kiedy Galicji będzie 
można już tylko to ofiarować, co Bu
kowinie i Szlązkowi.

Po długich wahaniach i skrupu
łach nastaje zatem d la  nas pora, abyś
my umyli zupełnie ręce od czynnego 
udziału w sprawach austrjackich.

KORESPONDENCJE GAZETY
Z  nad Sali d. 15. września, 

(6'.) Ogłoszenie rzeczypospolitej we Fran
cji nie obudziło w Niemcach dążenia do wol
ności. Gazety icb pełne są drwin z mężów, 
którzy Francję usiłują wprowadzić w tory 1792 
roku i rękę z uściskiem ludowego braterstwa 
wyeiągniętą z Paryża, odpychają ze wzgardą. 
Fanatyzm narodowy, sztueznie przez rząd pru
ski rozbudzony, zagłuszył w Niemcach ludz
kie poczucie, i zrobił ieh głuchymi na woła
nie wolności. Nie wierzą oni w żadne zasady, 
odpychają organiczne drogi ludzkiego rozwoju, 
i rzecz dziwna „kraj filozofów i muzyki" 
głosi prawo siły! Rozwijając zaś logikę gwał
tu, pięścią myśli światem kierować. Natura 
„raubritterów" okazała się w eałej swojej o- 
krutnej wspaniałości. Dzika odwaga Germa
nów, spiesząeych na spustoszenie Rzymu, o- 
bjęła znowu duszę Niemców. Spoglądają na 
Paryż okiem roznamiętnionem, żądza łupów i 
rozkoszy, pcha ieh w mury stolicy dzisiej
szego świata. Żołnierze pieszczą myśl swoją 
miękiemi uściskami rozpusty w zamtuzach 
paryzkich i w marzeniach różowych czerpią 
wojenną odwagę; Bismark gotuje się na rui

nach Paryża dyktować prawa nietylko Fran
cji, ale światu, cały zaś naród trzęsie się z 
gorączki panowania, Z pobojowisk, na któ
rych wielkie zwyeięztwa Niemcy odnieśli, 
wznosi się idea jedności niemieckiej, jako 
brutalna potęga, wtłaezająea ludzkość w pęta 
niewoli, nie zaś jako siła moralna, zjednacza- 
jąca narody w koło miłości i postępu W bra
terstwie.

Po pierwszych zwycięztwaeb nad F ran
cuzami obudziła się zaraz w Niemcach żądza 
zdobyczy. Oderwanie Alzacji i Lotaryngii od 
Francji, postawione zostało jako konieczny 
warunek pokoju. Bismark polecił urządzić 
manifestacje za wcieleniem tych dwóch kra
jów do Niemiee. Jakby na komendę zaczęły 
więc gazety dowodzić, że bez Strasburga i 
bez Met.ru nigdy Niemcy spokojne nie będą, 
że połączenie Alzacji i Lotaryngii jest odzy
skaniem gwałtem zabranyeh im krajów. O 
wolę Altzatczyków i Lotaryńczyków nawet 
nie pytają. Gdy zaś kto zwraca icb uwagę, 
że jedni i drudzy uważają się za Franeuzów, 
Niemeów nie cierpią, i z największem po
święceniem zwmlczają najazd niemiecki, od
powiadają, że są to objawy sztucznej propa
gandy księży, że lud jest ogłupiony przez 
nieb, ale niechaj tylko Alzatczycy zobaczą 
się pod światłem panowaniem Prus, wnet się 
okaże w nieh rzeczywista ku Niemcom skłon
ność. Organ Bismarka powiedział o Alzat 
ezykacb „że jeszcze są dosyć Niemeami na 
to, aby byfi do Niemiee weielonymi; w eiągu 
lat pięćdziesięciu zupełnie ieh zgermanizu- 
jemy.“

Manifestaeje przeeiwko neutralnym i za 
weieleniein Alzaeji oraz Lotaryngii jeszcze 
nie ustały, jeszcze różne munieypalnośei pi
szą do króla adresy, upominające się o po
większenie ojezyzny niemieckiej, a już nasu
wa się niemieckiemu pożądaniu Burgundja i 
Flandrja francuska. Zapewnić was mogę, że 
w sferach rządowyeb pruskieh był już nawet 
rozbierany projekt zniszczenia bytu polity
cznego Francji i całkowitego rozbioru tego 
kraju; że rozbiór uważany jest tam jako śro
dek jedyuie zdolny zabezpieczyć Niemey od 
wojen francuskich. Postanowionem zaś już 
zostało pod pozorem przywrócenia porząuku 
utrzymać we Francji po złamaniu jej oporu, 
przez lat kilka wojsko pruskie. Kiikoletnie 
obsadzenie Francji, doprowadzi, jak się Niem
cy spodziewają, do całkowitego posiadania 
tego kraju, jeżeli inne państwa będą jak do
tąd patrzały na to, eo Prusy robią. Zwracam 
uwagę waszą na artykuły niemieckich dzien
ników, traktujące o te m : „Z kim pokój ma
być we Francji zawarty ? “ a zwłaszcza też 
na artykuły Ńorddeutsche Allgemeina Zeitung 
i Kreutz Ztg., jako organów, wyrażających za
miary gabinetu króla Wilhelma. Z nich prze
konacie się o niebezpieczeństwie, grożąeem 
bytowi udzielnemu Francji.

Prusy z rządem republikańskim nie bę
dą się wcale układać. Uważają go za wła
dzę nieregularną, za Winkd<’egierni\g.

Jedynie prawny rząd jest rząd Napole
ona. z nim więc traktat pokoju po zdobyciu 
Paryża będzie zawarty. Wojska pruskie ob
sadzą całą Francję- Jeżeli tymczasem Fran
cja zrzucić zechce zhańbione panowanie 
jeńca z Wilhelmshóhe. podparte obcenii ba
gnetami, Prusacy pomogą stłumić rewolucję 
i znalazłszy sposobność usunięcia z fraueuz- 
kiego tronu swego protegowanego, Francję 
zamienią na niemiecką prowincję. Czy do 
tego przyjdzie ? Wątpię. Jeszcze Francja ma 
Francuzów, którzy najezdoikom poradzą! 
Wsiakże takie są a nio inne projekta bis- 
markowskie, widoczne nie tylko z tego o 
czem pocichu mówią, ale i z tego, eo już 
publicznie po dziennikach głoszą.

Bismark przekonany jest, że udadzą mu 
się najzupełniej jego projekta. Austrję ste- 
roryzowały zwycięstwa pruskie i opinia wie
deńskich dzienników. — Nie tylko Beust, 
ale nikt w Austrji, po katastrofie sedańskiej 
nie odważy się pospieszyć na ratunek F ran
cji, tem bardziej, że zamiar pruski, przywró
cenia Napoleona na tron francuski, zapewne

przestrzeń tak, aby powierzchnia sztucznego J Niektóre z szańców od pniowych są
tego nasypu była jakby dalszą kontynuacją 
powierzchni ognia; nasyp taki za rowem 
wału nazywa się s t o k i e m.  Zwykle jednak

twarte, niektóre zamknięte i wyglądają jak 
niała forteca. Do rozpoczęcia wojny, osta
tnich było 16 i noszą one nazwę forjó'*, pler-

stok nie leży zaraz po za rowem : jest on f wsze zaś służą do utrzymania związku mię 
mniej więcej odsuniętym od niego w stronę ! dzy temi fortami i do wzmocnienia ognia 
nieprzyjaciela, przez eo formnie się wolna i onych, przez dodatkowe ostrzeliwanie tych 
przestrzeń, a samemu stokowi duje się przed- i punktów miejscowości, których forty same 
piersie, przez eo z po za stoku jak  z po za | nie są w stanie należy
wału mogą strzelać żołnierze ; wolna ta prze
strzeń między stokiem a rowem, nazvwa się 
d r o g ą  k r y t ą ,  i czem szersza jest ta droga, 
tem wygodniej można robić wycieczki. Bar
dzo często wierzchnią powierzchnię stoku, 
t. j- jego płaszczyznę ognia dają nie na je 
dnej linii z płaszczyzną ognia głównego wału, 
lecz nieco niżej, zawsze atoli tak, aby obie 
te płaszczyzny b y ły  względem siebie równo- 
ległemi; przez takie urządzenie s to k u , bro
niący się może strzelać jednocześnie i z walu 
i ze stoku, przez co ogień staje się jakby 
dwupiątrowym, a samo urządzenie nazywa 
się p o d w ó j n ą  o b r o n ą .

Chodziło nam głównie o wyjaśnienie, eo 
znaczy bastjon, front bastjouowy, kurtyna, 
rawelin , esp lanada, skarpa i t. d. — albo 
wiem tyeb terminów na żaden sposób nie 
zdołamy uniknąć przy opisaniu, ehoćby naj 
popularniejszem fortyfikaeyj w mowie będą
cych. O płaszczyźnie ognia i przedpiereiu 
musieliśmy mówić dla tego, bo bez nieh nie 
dało by się wyłuszczyć znaczenia stoku, sto- 
snnku jego do wału głównego i znaczenia 
drogi krytej.

Po daniu objaśnień, które się nam zda
wały potrzebnemi, przystępujemy do opisa
nia samych fortyfikaeyj w tym stanie, w ja 
kim się one znajdowały przed rozpoczęciem 
wojny.

Jak to umieszezmy w wczorajszem wie 
ezornem wydaniu Gaz. Kar. plan jasno wska
zuje, fortyfikacje Paryża składają się z głó
wnego wału, opasującego miasto i z szańców 
odpolowijtd1, w mniejszej lub większej odle-

aieiscowośei

należytym kul gradem za
sypać.

Szańce od rolowe okalając wał główny, 
służą dla ochrony jego. Jasnem jest że, aby 
dobrać się do wału, opasującego Paryż, trze
ba wprzód zdobyć te szańce odpolowe.

Jak  w szańcach odpolowych tak i w wa
le głównym, użytym został przeważnie sy
stem bastionowy. Jak  budowa szańców od
polowych, tak i załamy wału głównego , są 
tak poprowadzone, aby każdy punkt miej
scowości przed niemi leżącej, był wystawio
ny na jak  tnożna najwięcej morderczy ogień 
krzyżowy.

a) Główny wał. opasujący P aryż , '  liczy 
96 bastionowych frontów różnego rozmiaru 
i 66 wrót. Ma on kształt nieforemnego sie- 
dmioboku o złagodzonych kątach wyskaku
jących, przez eo wygląda jakby elipsa, któ
rej oś mniejsza idzie od południa ku półno
cy i ma około 10 kilometrów t. j. o k o ło l ' / s 
mili austrjackiej, a oś większa biegąc od za
chodu na wschód, długą jest przeszło na 12 
kilometrów, to jest półtory takiejże mili.

Obwód głównego wału wynosi 36 kilo
metrów, czyli prawie mil 5.

Wał ten jest urządzony zarówno jak do 
obrony ogniem artylerji tak i ogniem _ z rę 
cznej, palnej broni. Przed kurtynami i w o- 
góle przed bastjonami niema ani kurtyn, 
ani żadnych innych szańców, któreby przy
krywały fronty bastionowe, lecz za to za 
kontrskarpą, t. j. za rowem atole jest tak u 
sypany, że formuje doskonałą drogę krytą, 
przez eo zyskuje się obrona podwójna, to jest 
ogień jakby dwupiętrowy.

Pochyłość skarpy wszędzie jest wzmo- 
cnioną za pomoeą tak zwanej koszulki, t. j.

w Wiedniu dla nikogo nie jest tajemnicą. 
Włochy korzystają z burzy francuskiej i za j
mują Rzym. Zniszczenie władzy doczesnej 
papieża tyle im da do czynienia, że nie będą 
mogły zapobiedz upadkowi Francji Stano
wisko Moskwy jest dwuznaezne. Wszakże 
Kólnische Ztg. pisze, Moskalom głównie P ru
sy zawdzięczają możność rozwinięcia we 
Francji wszystkich sił swoich; oni to bowiem 
powstrzymali Danię i Austrję od wmięszania 
się w sprawę prusko-francuską. Później Mo
skwa udawała zbliżenie do Austrji i pewne 
zakłopotanie się z powodn zwyeięztw n ie
spodziewanych Prusaków — artykuły atoli 
Journal de. St. Pete.rsboui g wyraźnie pokazu
ją, że Thiers nic nie wskóra na dworze ear- 
skosielskem. O Anglii niema eo mówić. 
Ona palcem nie skinie dla powstrzymania 
zaborczości pruskiej.

Francuzi więe sami na siebie rachować 
powinni i szukać poparcia ludów europej
skich. Gdy sprawa icb stanie się sprawą 
wolności wszystkich narodów, odzyskają moe 
wojenuyeh natchnień, które już raz uratowa
ły Francję od koalicji despotów. Czy ludzie, 
stojący dzisiaj u steru Francji, podołają wiel
kiemu zadaniu? Nie wiemy. Wszakże, szu 
kanie pomocy zagranicą, w Moskwie nawet, 
nie zdaje się być oznaką wiary w swe siły 
i owej bohaterskiej energii, której Francja, 
w bycie swoim zagrożona, potrzebuje. Nie 
tracimy przecież nadziei, że zaeiemnione nad 
szlachetną Franeją gwiazdy, zajaśnieją zno- 
wuż światłem powodzenia!

Paryż d. 12. września.
Niech Bóg broni abym się miał cieszyć 

z nieszczęść Francji, które są nieszczęściem 
ludzkości, bo jak słusznie powiedział były 
prezydent południowych Stanów zjednoczo
nych. Dawidson: „Każdy ezłowiek, miłujący 
wolność, ma dwie ojczyzny: jedną własną, a 
drugą Franeję." Prócz tego zaś my, Polaey, 
przechowujemy w sercach szczerą tradycyjną 
przyjaźń i głęboką sympatję dla narodu fran- 
cuzkiego, które uświęcone wspólnością krwi, 
wylanej na polach b itew , przejdą niezawo 
dnie do najpóźniejszych pokoleń.

Ale nie mogę doprawdy nie zaznaczyć 
szczególnego zrządzenia opatrznośei, czy nad
zwyczajnego zbiegu wypadków, które zdu
mionej mojej nastręczają się uwadze. Kiedy, 
w czasie powstania uaszego w roku 18(33, 
rząd francuzki — pod naciskiem opinii lu
dności Francji, walnął się jeszcze, czy ma in
terweniować, w jaki rriiauowieie sposób, na 
korzyść Polski ujarzmionej i zdeptanej, owo- 
czcsny redaktor Pressa, następnie redaktor i 
właściciel Liberie, p. Emil de Girardin, bę
dąc obligowanym o to przez Moskwę,niesły 
c-hanej zręczności artykułami starał się, 
w pierwszym ze wspomnianych dzienników, 
wpłynąć na cesarza Napoleona, aby się me 
wdawał w żadną interwencję, aby Polski 
„umarłej" z grobu nie p dźwigał.

Dzisiaj taż sama Presse i późniejsza kre
acja p. de Girardin, JAbertó, jakby dla odpo
kutowania ludobójstwa dawnego swojego re
daktora, w poniżających naród francuzki a r
tykułach wstępnych, czołgają się można po 
wiedzieć u nóg większych państw neutral
nych, żebrząc interwencji na korzyść wolnej 
i zaws/e jeszcze bardzo potężnej Francji !. .*) 
Co więcej, ten sam p Girardin, który się 
nie źuehał rzucić w oczy nam, rozbitkom nie
szczęśliwego powstania, cynicznego swojege 
vae victis w r. 1864 i bluzg ł na nas błotem 
oszczerstw najohydniejszych, dzisiaj sani ucie
ka haniebnie z zagrożonego oblężeniem Paryża 
i podlą swoją ucieczkę pokrywa zamiarem 
wydawania „w centrze departamentów nicna- 
jechuiych'1 nowego jakiegoś pisma politycz
nego !..

Przyznajcie sami, że jeżeli to jest tylko

*) W wielu innych d d c u n ik a eh  paryzk ich  jes t  
mowa o sprawied liwości  a naw et  koniecznej p o 
t rzeb ie  in te rw encj i  m ocarstw  n e u t r a ln y c h ;  lecz w 
żadnym  z takiem poniżeniem  się, z tak jem  zap o m n ie 
niem  własnej godności ja k  w Presse i UhertŁ

wysokość 5 przeszło sążni austrjacl icb, tak, 
źe na wał główny iść do szturmu, wprzód 
uie zrobiwszy w nim wyłomu, jc-t rzeczą 
prawie niepodobna, Zewnętrzna ściana ro
wu, czyli, juk to widzieliśmy, tak zwana 
kontr skarpa, nie ma koszulki.

Szerokość na dnie rowu wynosi 25 łok
ci, szerokość wierzchnia jego 35 łokei, a głę
bokość 10 łokci. Ogromne tc rowy. po naj
większej części mogą być napełniane wodą 
z Sekwany lub za pomoeą sztucznych nawo
dnień, przez eo szturm jeszcze więcej zostaje 
utrudnionym.

Z głębokości rowu, można sądzić o roz
miarach wału. Nie pudąjemy ich szczegółowo, 
albowiem trzeba byłoby znów wdawać się 
w wykład nauki fortyfikacji, lecz dość po
wiedzieć, że wał jest tak gruby, żc kule naj
większego kalibru nie mogą go przebić.

Taki to wał opasuje miasto Paryż ze 
wszystkiemi jego przedmieściami. W obronie 
jego tak samo jak  i w obronie każdej innej 
fortecy, ważną jest. rzeczą esplanada. Czem 
esplanada jest większą, tein łatwiejsza obro
na, albowiem esplanada służy do rozstawie
nia wojska w większych masach, a zatem 
konieeznem jest , by wojskom, przezna
czonym do wykonania potrzebnych ewolueyj, 
nic nie zawadzało w swobodzie ruchów. 
Otóż jak to na mapie najlepiej widać, w 
niektórych miejscach, a szczególnie w zaeho- 
dnio-południowej stronie, na przedmieściu 
św. Antoniego, naprzeciw Yineennes — domy 
miasta tak blizko podchodzą do wału, że za
ledwie między nimi a tym ostatnim albo nic 
nie zostaje wolnego miejsca, albo najwięcej 
sążni 150 lub 200; w innyehże miejscowo
ściach esplanada ta, t. j. miejsce wolne mię
dzy zabudowaniami a walem, wynosi średnio 
do 750 sążni. Podczas ostatniego panowania 
dozwolonem było mieszkańcom budować e  

esplanadzie > z tem jednak zastrzeżeniem, że 
wlaśeiciele zabudowań powinni na przypadek 
oblężenia poznosić swe domy i kamienice 
własnym kosztem Na początku wojny, były 
minister wojny marszałek Leboeuf, przypo

j okolicznościowy zbieg wypadków, to że te 
i okoliczności dziwnie opatrznościową w tym 
i razie przybrały na siebie postać, 
j Ponieważ pau de Girardin ucieka z Pa- 
j ry ż a , on co to równic dobrze uprawią inte

resami giełdowemi jak piórem dziennikar- 
skieni, wnosić z tąd należy, że zabiegi o po 
kój z okupem tak bardzo świetnie nie stoją 
Giełda paryzka idzie w górę, to prawda, ale 
jednocześnie przygof wania wojenne w Pa 
ryżu nietylko że nie słabną, lecz się potę 
gują eo chwila i dochodzą rozmiarów pra 
wdziwie odurzających.

Jeden z ekscentryków angielskich, któ 
rzy przyjechali do Paryża dla przyjrzenia 
się oblężeniu jako greal attraction, mówi 
dziś w kawiarni. — Qu il y aura des ckose 
comme on rten a jamais v u — mówiąc to, my 
ślał zapewne’ o przygotowaniach ze strony 
Prus Lecz i Paryż robi takie przygotowani! 
destrukcyjne, mordercze, że to będzie już 
nie greal attraction ale obustronna hekatom 
ba. Machiny wyrzucające sto kul armatnich 
jednorazowo, kartaezówki ręezne, wyrzucające 
390 kul karabinowych na minutę, podziemne 
i podwodne torpile, fugasy, miny, petroleowe 
bomby i sikawki, wilcze jamy, połapki, — 
zgoła wszystko na eo tylko umysł inwencyj 
ny ludzki zdobyć się może, a prócz tego tizy 
do ezterecb kroć sto tysięcy wojska regular 
nego, gwardji narodowej i ruchomej, oraz 
ochotników, 2 500 armat forteeowych i kilka
set polowyeli, a także żywność zupćłna na 
eałe dwa miesiące dla dwóch milionów ludzi, 
oto inwentarz wojenny ze strony Francuzów 
Wprawdzie w gwardji narodowej i ruchomej 
zapału wielkiego nie uważam, leez jak mówi 
starszy nasz brat emigrant, pan R., „Paryża 
nie dotąd jeszcze nie zdają sobie sprawy i 
tego, co to j 881 bombardowanie i jakto może 
być bombardowanym Paryż ?! — Ale niech 
się jeno zacznie bombardowanie na dobre, 
krew się w nich rozgrzeje, zapał i energia 
przebudzą się, i niemasz niebezpieczeństwa, 
któreby ich mogło zatrwożyć lub zmusić do 
odwrotu.“ Daj to Boże ! jak również daj Boże 
aby Prusacy przyszli w istocie pod Paryż; 
bo mam to przekonanie, że oni tn śmierć 
znajdą i że zatem Francja uniknie hańbiące
go ją pokoju za pieniężnym okupem, na ja 
kowy to pokój eyrkularz dyplomatyczny pa
na Jules Favra wskazuje najwyraźniej.

Londyn d. 15. września.
Francuzi opuszczają Londyn, lecąc w po

moc zagrożonej ojczyźnie. Uformował się ko
mitet obrony narodowej, którego program tu 
taj dołączam i o ogłoszenie upraszam.

Emigracja Polska budzi się z letargu. 
P. trzeba jednakowoż było wielkiego wysi
lenia agitatorów tutejszych, aby postawić ją 
w tym przy najmniej stanie ocknienia, w ja 
kim znajduje się ona obecnie. Trzy władze 
na pozór odrębne i rozdzielone, ale w grun
cie z sobą zjednoczone wzięły kierunek emi
gracji polskiej w Londynie w wyłączny dla 
siebie monopol. Ksiądz Podolski, redakcja 
Głosu wolnego, i Towarzystwo literackie przy
jaciół polski Każda z tych władz rości sobie 
prawo być organem jawnym emigracji lon
dyńskiej. Ksiądz Podolski w swojej pol
skiej kapliey; redaktor Głosu wolnego, Żabi- 
ck’, w swojej gminie londyńskiej, a major 
Szulczewski w swojej klinice doktorskiej, zna
nej pod nazwą „Tow. literackiego przyjaciół 
Polski;-* ksiądz pod pozorem strzeżenia dusz 
emigrantów tutejszych od czysea, piekła, Ża- 
bieki pod pozorem dostarczania im politycz
nej strawy, a major Szulczewski pod pozo
rem sanitarnym opiekują się emigracją poi 
ską i na jej rachunek, a raczej pod jej firmą 
wybierają u Anglików i Irlandczyków, składki.

Tak rozkrzyżowaua emigracja w Lon
dynie, straciła naturalnie ducha i stała się 
pofitycznym trupem.

Znieść taki stan rzeczy było przez długi 
czas trudno, i tylko głuchy odgłos wojny, gdy 
zwolna zaczął ją gromadzić, stał się począt
kiem myśli wspólnego i jednolitego działania.

Po kilku zgromadzeniach publicznych

cielaeh realności, stawianych na esplanadzie 
i wielką im tem zrobił przykrość; po bi
twach d. 6. sierpnia hr. Palikao wydał for
malny rozkaz zburzenia tych domów, a teraz 
jak  słychać rozkaz ten został co do joty wy
konanym, tak, żc esplanada jest wszędzie 
zupełnie wolną i nic już nu niej powstrzy
mać nie może swobody ruchów wojska.

Jużcśmy to powied icli, że główny wał 
Paryża liczy 66 wrót. Główny wał ma pra
wie 5 mil obwodu, więc na 300 prawie s ą 
żni wypadają jedne wrota tylko. Zdaje się 
nam to być za mało, albowiem przy obro
nie fortecy nie dość tt ić na wałach, i z wa
łów się bronić, lecz przedewszystkiem, a na
wet głównie, trzeba robić wycieczki, lub jak 
tutaj pod Paryżem, staczać formalne bitwy. 
Otóż ezem więcej jest wiót, któremi wojsko 
może debuszować w masach na zewnątrz, 
tem zamierzone ruchy dadzą się szybciej i 
łatwiej, a zatem skuteczniej wykonać, tem 
bezpieczniej i z mniejszą stratą w razie 
przegranej można się eofriąć. Dlatego to się 
nam zdaje, żc 66 wrót, jakie posiadał wał 
główmy przed dwoma miesiącami, jest za 
mało na tak dużą fortecę, jak Paryż. Czy 
poprzebijano lub nic, nowe, tego nie wiemy. 
Bardzo być może, żc niektóre z wrót da
wnych zostały skasowane, ale za to w miej
scach, jakie się zdawały stosownemi tera 
żniejszym obrońcom, pomnożono takowe.

Na uwagę zasługującą rzeezą jest w e
wnętrzna kolej na około Paryża, biegąea po 
esplanadzip prawic równolegle do" wału głó
wnego. Każdy pojmie, ile ta kolej ułatwień, 
a zatem korzyści może przynieść załodze 
Paryża, choćby przez przewożenie żywności, 
rannych i niezapałnych materjałów wojen
nych. W pierwszych chwilach oblężenia, tj. 
gdy ogień nieprzyjacielski będzie jeszcze da
leko, może nawet być pomocną w transpor
towaniu amunicji i przerzucaniu wojsk z je 
dnego punktu na drugi.

Na tem kończymy opisanie wału głó
wnego; przystępujemy teraz do opisania for
tów (D. n )

emigracja tutejsza zgodziła się nareszcie na 
postawienie komisji Ogółn. Komisja z siedmiu 
składa się członków, których nazwiska są 
jak  następuje: Izydor Dobrzański, dr Ka
czorowski, Jakób Majewski, Szapira Naftali, 
Filip Źórowski. a której Franciszek Rybczyń
ski został prezydującym i kassjerem, i Kon
rad Dąbrowski sekretarzem.

Komisja przy ukonstytuowaniu się swo- 
jem oznaezyła podwójny cel swojego bytu. 
Cel polityczny, i cel wzajemnej bratniej po- 
moey. Pod względem politycznym komisja 
stanowi bióro korespondencyjne dla dzienni
karstwa angielskiego i krajowego; pod wzglę
dem zaś wzajemnej bratniej pomocy, komisja 
zobowiązuje się nieść pomoci opiekę braciom, 
nieumicjąeym języka angielskiego i nicmają- 
eym pracy. Komisja tak ukonstytuowana, wy
stępuje jako komisja tymczasowa, dopóty, do 
póki inni członkowie emigracji, głosem ogółu 
upoważnieni miejsc swych nie zajmą W koń
cu komisja, w odezwie na ten cel wydanej, 
wzywa kraj i emigrację do pomocy w jej 
pracach, a literatów i mężów^stanu Polski 
dc nadsyłania jej artykułów rozumowanych 
w spranie Polski i Słowiańszczyzny, któ 
reby przekładane na język angielski, dzien
nikom angielskim kommunikowanemi być 
mogły; dziennikarstwo zaś polskie uprasza o 
najświeższe dla siebie nowiny, a zamożnych 
rodaków, o składki na rzeez biednych i w 
niedostatku żyjących. Komisja o egzystencji 
swojej zawiadomiła dziennikarstwo angielskie, 
które też nie zaniedbało pospieszyć jej z ży
czeniami pomyślności. W tym duchu wydała 
komisja odezwę, której jeżeli nie odebraliście 
jeszeze, to wkrótce odbierzecie.

Florencja d. 12. września 
(?) Alea ja d a  . ... Onegdaj w wieczór 

wrócił z Rzymu hr. di San Martino prawdo- 
podobnnic z niczem (dotąd nie mogłem się 
z niskąd dowiedzieć o osnowie odpowiedzi 
papieża) kiedy dnia wczorajszego król wraz 
z gabinetem swoim wydął wojsku rozkaz 
przekroczenia granicy papiezkiej. Dziś nad 
rankiem miało miejsco małe starcie rekone
sansowe Na dobre więe rozpoczęły się kro
ki nieprzyjacielskie, i wczorajszy dziennik 
urzędowy oprócz ogłoszenia 3 dokumentów 
dyplomatycznych, otworzył nową rubrykę dla 
wiadomości z pbcu boju

Dokumenta załączam wam in ex!enso, 
a co do wiadomości, podanych  w wczoraj
szym urzędowym dzienniku, podaję tylko to
0  jest godnern uwagi. Dnia 9. naczelniko
wi powiatu w Forcir.a deputaeja z Terraeiua 
przedstawiła adres do Wiktora Em nuela z 
prośbą o rychłe przyłączenie ich do króle
stwa włoskiego. W Yelletri, Vcro!i, Monte 
San Giovanni, Piperno, Sonnino, Serre i iu 
nych miasteczkach sekretnie podpisują ad re 
sy do króla i przygotowują rożne demonstra
cje. W Vełletri zostali rozbrojeni żandarmi
1 młodzież uzbroiła się w ich broń, jak ró 
wnież w dubeltówki, aby robić wycieczki 
przei iw żuawom, strzegącym załogi w Vi- 
terbo, Montefiascone i Valentauo. W Salva- 
terra i Ceprano na wszystkich wydatniej
szych punktach powiewają trójkolorowe cho
rągwie.

Oprócz 4 dywizji, stojących już nad gra
nicą papiezką od strony Neapolu, postawili 
5 pod rozkazami jener Angioletti. Krążą 
wieści, że z tych 5 dywizyj utworzą armię 

peraeyjną, na czele której postawionym być 
ma jenerał Cialdini. Armia operacyjna, ta ‘£ 
nazwane przez dziennik urzędowy wojska 
wkraczające na terytorium papiezkie, ma być 
rozdzieloną według tejże samej wersji na 
dwa korpusy, z których jednym ma dowo
dzić jenerał Cadorna, dotychczasowy szef 
Łorpnsu obserwacyjnego, drugim zaś jenerał 
Bixio. Armia włoska po zajęciu całego p ań 
stwa papiezkiego ma municypiom i ludności 
zostawić wszystkie sprawy miejscowe, admi
nistracyjne, i dopóki ludność Rzymu nie o- 
rzeeze o aneksji do królestwa włoskiego, są
downictwo będzie się odbywać podług praw 
papiczkieh. Co zaś się tycze papieża, jeżeli 
ten nie opuści Rzymu, rząd włoski oddaje mu 

raz na zawsze z rzek a . się części Rzymu 
zwanej Transteyerem, to jest tej gdzie jest 
Watykan, i przyrzeka uznawać zawsze su- 
werennem (souranita) Papieża w tem zna
czeniu, że pozwala mu mieć przy swoim 
dworze przedstawicieli państw zagranicznych. 
Projekt ten byl już od dawna poddany Wik
torowi Emanuelowi przez jego zięcia, kg. N a
poleona, jako modus v i urn di z papieżem.

Co do dalszych uzbrojeń Włoch, które 
wam dawniej szczegółowo opisałem, przyby
wa tylko jedna wiadomość, że rząd zadecy
dował postawie 22 dywizji dotychczasowo 
zmobilizowanych, a zatem przeszło 200,000 
ludzi na stopie wojennej. W to wchodzi 
także korpus operacyjny na terytorjum pa- 
piezkiem.

Przegląd polityczny.
I/fhdep/ndancu Belga przypuszcza, iż W>jj 

hełm gotów jVst zrzec się pretousyi do AlzacJ1 
i Lotaryngii, aby tylko przywró -ić na tron N*' 
poleona. Taż gazeta donosi, iż w Paryżu krit" 
żą pogłoski, że marszałek Bazaine dla poroża 
mienia się z rządem co do planów wojenny 1 
przybył do Paryża. Wiadomość ta już nic ra* 
była szerzoną, a właśnie dla tego nie wydaja 
się mam prawdopodobny.

Nordd. Allg. Ztg. pisze, iż jest ciekawą 
rzeczą, czy rząd prowizoryrzny f r a n c u s k i  p ° ' 
t ę p i  zachowanie się niegodne k o m e n d a n t a  w  
L a o u  czy nie. Dziennik ten p o w ia d a  dalej , 
iż byłby w stanie przekonąć, ż'e obecny rzą 
we Francji jest bezsilny wobec podobnych n® 
użyć: rządy obce uie mogą przeto w chodzić  
żadno stosunki z rządem obecnym trancus nQ 
w takim stan c rzeczy. _  „„ . , „

Z Monachium piszą: Hrabia Tauftkirchem 
zawezwauy tutaj z Bar-le-1  uc, o ejro
znowu, jak zapewniają wskut ek ostatni" 
wypadków, urząd posła baw-rskmgo w R z y m ie .

Z wyjątkiem Anglii, Austrji i Moskwy o- 
świadczyły inne mocarstwa, iż mają pew>ie 
skrupuły co do zajęcia Rzyinu przez włoskie 
wojska. Zapewniają, że Bawarja stanowczo 20 
teprostowalą przeciw zajęciu.



W Marsylji, oddział ochotników hiszpań
skich przebiegał ulica, nosząc skrzyżowane 
sztandary hiszpański i francszki.

Cadorna ustanowił po wszystkich miastach 
prowincjonalnych komendantów wojennych, któ 
rym poddane są władze policyjne, urzęda po
cztowe i telegra.fi "zne. Wojska płacą za żywność 
i transporta gotówką.

Od 15. b. m. jest komunikacja między 
Rzym m a Florencją przerwana. Nie może 
być mowy o szturmie na Rzym ze strony je

nerała Calorny w właściw-em tego słowa zna
czeniu , — a to z tej prostej przyczyny, że nie 
Ma przeciw komu szturmować. Są bowiem 
wprawdzie komendanci wojsk papieskich, jak 
n- p. jenerał Kanzler, pułkownik Crarette i 
k d. ale niema — żołnierzy Włosi, służący 
W wojsku Jego Świątobl woś :i nie chcą się bić 1 Włochami z obozu narodowego, a Francuzi 
"puścili sztandary papieskie, spiesząc do obro- 

I oy własnego kraju w skutek rozporzą
dzenia francuskiego rządu tymczasowego, wzy
wającego wszystkich Francuzów bez wyjątku 
każących gdziekolwiek bądź wojskowo za gr.-- 
nicą, aby natychmiast powracali do kraju.

Wielu mieszkańców miasta Cieplic w Cze
kach oświadczyło, iż przez wdzię z d o ś ć  za a- 
l|kns Saksonii z Austrią w r. 18fj6, skłonni 
/  przyjąć d> pielęgnowania pewną liczbę S i- 
!°w, rannych w teraźniejszej wojnie.

tfi Konstantynopola donoszą: Po- 
8eł fraacuzki wicehr. Lagueronniere podał 
®>ę do dymisji i odjechał już do Francji.

ucros-Aubcrt pozostaje jako sprawująey 
^yuuości ambasady. Poseł moskiewski jenerał 
gnatiew wyjechał do Odessy.

Turecki dziennik Terali w Stambule za- 
8usPendował rząd sułtański na c*lj miesiąc 
l4 artykuł napisany w duchu nieprzyjeźnym 
francji.

Na wodach Archipelagu krąży francuska 
” -î -Illeri qU(,ł'‘, polując na niemieckie

oStatek ,,Johannes" również zabrany przez 
jancuzów, został umyślnie także osadzony na 

leł>z:iie a to dLtego, bo zdobywcy nie mogli
z sobą zabrać. Bardzo być może że oba te 

rGa przepadną."

Kronika wojenna.
1> Następca rzadn francuskiego w 
°Urs. Pierwotny'' plan przen esienia całe- 

•jr,tymczasowego rządu paryskiego doTonrs 
leniony został. Do Tours udaje się tylko 

^ieu przedstawieiel teffo rządu, uan Crc-tego rządu, pan 

Trudno ocenić dokładnie pobudki, jak ie
 ̂ .0u'ły rząd do pozostania w Paryżu. Czy 

4o»t t0 obawa> ze rz¥ ł  paryzki nie znajdzie 
4̂  Ręcznego uznania poza granieami Pary- 

’ 1 że odcięty będzie zatem od siły, dającej 
" b a c z e n ie  i potęgę. Czy przeważały może 
“U(lki honoru, który nakazywał dzielić

bv ezPioczeńslwa P aryża?  Czy wreszcie, co 
On ? aismutniej świadczyło o rządzie ,  chce 

na głównetu polu walki, ażeby 
która ozna za stosowną, zawrzeć 

rąjpj-ł z nieprzyjacielem, stojącym pod mu-

co bądź, zdaje się, że lepiejby 
prZy Francji i rządu samego, gdyby ten 
rz^ ftow aw szy  Paryż do zaciętej obrony, 
8i}a, ' . si? był °a południe i wszystkicmi 

Pracował nad zorganizowaniem zbroj
ny .reszty narodu. Bo i co będzie miał do 

rząd tymczasowy w Paryżu, któ- 
, ®<mikacje z krajem, jeśli nie będą 

* " * 6  przerwane, to staną się nieskoń- 
e utrndnionemi.

tyjlj^^rgia p Cremieux nieznaną jest do
żę  ̂ Zas zupełnie, popularność jego nie mo- 

rp w żadnym razie wielką 
Czmi- ^ c z a s e m  prowincja wymaga konie-
U i f  °be( ----- . . . .

rzyby

U ję^czasem
- Cn°ści ludzi silnych i popularnych,

CzaSoVy Pofcrafili otoczyć powagą rząd tym- 
NaU9W i P°Parcie naszych słów przytaczamy 

>,Pf0 . °resp ndencji z Tours do Iudep. belge: 
widzi i czuje wiele rzeczy, o 

°§óltie t ' 6 mdwię głośno, i to rozprzężenie 
się c, re nam eesarstwo zostawiło, daje
jat WgUu w każdym departamencie. Wiadomo 
Me ganf^*'6-’ że *crał powinien ljczyp na sie- 
Czt>ośei Tg° * *■ ’ wyłączaie, i z tej to konie 
Dych wd> t a j e  wiele pretensyj indywidua! 
każdy ^  6 Zackeianek osobistych. Wprawdzi
Przyjaciel ? r?e(łewszystkiem wypędzić nie- 
ty noH Z. kr,ju ,  ale nie ma zupełnej zgo- 

środków.
*a 8wói n!W , 0i9 Pewne stronnictwo uważało 
% o s p o l i t ° wiąze^ n ' e dad Prefektowi rze
kach dena^ gp>VVtlego kierownictwa w spra- 
ał^liwyeh atnentu i P° jednem czy dwu 

/'gromadzeniach publicznych, i 
K i t  u iicznjeh, gm na stanęła

UeZem a eCQ'e prefekturę pod swoimzein.
»W Lyc§*6v/'’ / ó onIe w'ecie co się dzieje! Chorą- 

?^8kieh rwona> /więzienie urzędników ee- 
v  chciał k ^ ł^ k a tą  każdemu, kto-

o i  . y , l 1 C D 3 C  z i n i s s t R

! W i e , ąt  pochodzą te nieporządki? Stąd 
^ i ą ć  odnowi f żde mia«to czuje, iż musi 
. a siebie zialność za losy swoje samo 
P  trochę n a \ .  °broay narodowej uważany 

^ a ją  doń w s w 110'1 jak° r*ąd par>'ski-

Podttie?0- f e ai prowmeji’ ale nien +0(\n]ewy dekret , 
rcto'eUx zastępca r z a ? , t U, °nanuiąc-v Pana

P M J ż / n . f  lbTln!,' / y'
obronv 0b?dS działania d l a t o ^m Z  W- dePa rtam entach i 2?*™ ?■mstracji, v- '  utrzym ania ad-

A rttaf a w ia : 
b r o n ^ - . 1: ,  P- Cr,
W f f i  nar° do^ e j T ' 6? '  Cz5onek rządu o- 

•edhwośei, dele»0t  erz. 1 m inister spra- 
°Wama rządu i f żvWaDT.m Jest do reprezen- 

j. Art. 2. Każdy u jeg0 w ładzy- 
^Prezentow anym  beT partam eut m iuisterjalny 
Jalnego delegata kM PrZy nim p,7'ez 8pe'  

departamentu.’ fy ma pełnić służbę
Art. 3. Członek rządu nKrząuu obrony narodowej

będzie miał siedlisko swoje w Tours i może 
je przenieść wszędzie, gdzie będą wymagały 
potrzeby obrony

Art. 4. Władza, nadana tym dekretem 
ustaje jak tylko komunikacje z Paryżem bę
dę znów wolne.

Art. 5. Do każdego z ministrów pod 
względem jego departamentu , należy wyko
nanie niniejszego dekretu.

Dan w Hotel de-Ville.
W Paryżu, 12. września 1870.
Członkowie rządu obrony narodowej.

(Następnją podpisy)
W nieobecności kanclerza i ministra 

sprawiedliwości, pełnić jego funkcje w Paryżu 
będzie p. Herold, sekretarzjenerulny ministe- 
rjum sprawiedliwości

Katastrofa w Laon. Urzędowy ra
port pruski (VI. dywizji jazdy) tak opowiada 
teu w y p ad ek :

L a o n ,  9. września ?>/2 po południu. 
Porucznik v. Rohr na ezele jedaego plutonu 
z pułku ułanów Nr. 15. zawezwał był wczo
raj komendanta cytadeli Laon do kapitulo
wania. poezem komendant wyprosił sobie 
czas do namysłu aż do godziny 4 po połu
dniu. Gdy raport o tern nadszedł do dywizji, 
wysłano pułkownika Alyenslebena z 15 bry
gadą jazdy i z konną baterią do Laon z go 
towym protokołem kapitulacyjriym. Wobec 
pułkownika Alyenslebena stawiał komendant 
ponowne trudności i prosił w końcu o nowy 
ezas namysłu aż do dziś rana, godziny 9. 
Batalion strzeleów nr. 4. wczoraj jeszcze 
ściągnięto do Eppes, a jedna baterja IV. kor
pusu nadeszła do St.. Quentin. Dziś rano o 
6. godzinie ruszyły czternasta brygada jazdy 
i ta konna baterja pod Laon. Pułkownik Al- 
yensleben przybywszy do Eppes zaraporto- 
wał, że kapitulacja zawarta i cytadela z ca
lem wojskiem i materjałem wojennym ma 
być oddana dywizji o 11 '/j godzinie. Dywi
zja wnraszerowała do Laon, obie baterje za
toczono przed miasto, obok nich ustawiła się 
14 brygada jazdy, podczas gdy 15., która 
już wczoraj wszystkie drogi naokoło Laon 
obsadziła była, w swych stanowiskach pozo
stała. Batalion strzelców obsadził jedną swo
ją kompanią przedmieścia, dwie kompanie 
wmaszerowały na rynek w Laon i obsadziły 
wszystkie wyjścia, 4 kompania pomaszero
wała z sztabem dywizyjnym i sztabami 
dwóch brygad do cytadeli. Przełożeni nad 
intendenturą dywizyjną, jako też kapitan 
Mana od konnej baterji też się tam dotąd 
udali, pierwsi dla objęcia zapasów, drugi dla 
odebrania dział forteeznych i materjału wo
jennego. Przy wnijściu cytadeli stała warta 
złożona z gwardji ruchomej, którą niezwło
cznie sekcja strzelców zluzowała. Na dzie
dzińcu cytadeli stal garnizon, składający się 
z ( kolo 2000 gwardzistów ruchomych i z plu
tonu piechoty liniowej 55 pułku.

Kapitulacja nastąpiła na podstawie wa 
runków kapitulacji Sedan. Wszyscy oficero
wie, którzy dali słowo honoru, że nie będą 
walczyli przeciw Niemcom, zostali puszczeni. 
Broń złożouo a gwardję ruchomą, po ode
braniu od niej również przyrze zenia, że Die 
będzie walczyła przeciw Niemcom, rozpu
szczono, pluton piechoty natomiast odprowa
dzono pod strażą do miasta. Wielka część 
oficerów, równie jak francuski komendant 
pozostali jeszcze na dziedzińcu cytadeli, aż 
naraz, gdy ostatai gwardzista minął bramę 
cytadeli, nastąpiły dwie straszliwe detonacje. 
Magazyn prochu, do którego prawdopodobuie 
zniesiono wszystkie bomby i granaty, jako 
też wszystkie naboje, wyleci,,ł w powietrze, 
prócz tego prawdopodobnie jeszcze jedna mi
na. Magazyn stał na krańcu dziedzińca cyta
deli Wszy-stkie osoby, tutaj zuajdujące się, 
jako też kompania strzeleów tam ustawiona 
zagrzebani prawie zostali ped gruzami i ru
mami. Bomby, kamienie i odłamy muru 
spadły ua miasto przedmieścia i dalej je 
szcze. Spustoszenie było stra zliwenr. Prawie 
wszystkie esoby, znajdujące się na dziedziń
cu cytadeli zostHy albo zabite, albo częścią 
ciężko, częśeią lżej ranne. Połowa kompanii 
strzelców lżej pokalecżona. Wszystkie straty 
nie dadzą się jeszcze w tej chwili obliczyć 
O ile dotąd wiadomo, zginął na miejscu 
z ofieerów tylko kapitan M-n z konnej ba
terji IV. korpusu Rannymi s ą .- podpisany 
kontuzją w prawe biodro, pułkownik hrabia 
Groeben kilku kontuzjami w głowę i tułów, 
major Schuenfels kontazją w policzek i no
gi, prócz tego ranni: rotmistrz Tresckow 
w głowę, porucznik hrabia Ross, porucznik 
Krausa z pułku 16. huzarów, kapelau dywi
zyjny Dietrich w pieyś,

podp. Wilhelm, 
książę Meklemburski.

U w a g a .  Podług późniejszego raportu 
poległo z 4. kompanii batalionu strzelców 
Nr. 5 :  50 szeregowych, 40 po części ciężko 
rannych: z gwardji ruehomej około 10—11 
oficerów rannych. W cytadeli zastano 23 
działa i znaczną ilość ręcznej broni.

K R O N I K A

— K u r je r e k  lw o w s k i. Wczoraj 
przywieziono tu z Buczacza pod eskortą żan
darmów p. Aleksandra Bondzewskiego, wy
chodźcę, który pełnił najprzyzwoiciej w świę
cie obowiązki bąchbaltera u jednego z kup
ców buczackich, i nagle bez żadnego powodu 
z rozkajtji(pamiestnictwa odstawiony ma być 
do granicy bawarskiej Dwóch poważnych oby
wateli lwowskich udawało się do radcy Po- 
dlewskiego, zastępującego szefa namiestnictwa 
z instancją za wydalonym, nie odn:oslo wsza. 
kże pomyślnego rezultatu. Wczoraj zaś naka
zano urzędowuie wydalić się ztąd w przeciągu 
■3 dni p. Gedymiaowi. wychodźcy bawiącemu j 
tu od dłuższego czasu. Zamiast wynurzania tu ! 
nasuwających się domysłów co do tak nagłej I 
zmiany chorągiewki wysokiego rządu, zamiast : 
wynurzenia pretensyj do p. radcy Podlewskie- 
go o to bezwzględne postępowanie z pracowi
tymi i spokojnymi ziomkami naszymi, wyraża- 
my tylko nadzieję, iż delegaci nasi w Wie
dniu zaprotestują bezzwłocznie przeciw takim 
chimerom galicyjskiego namiestnictwa, i naju- ‘

silniej domagać się będą zapobieżenia tako
wym raz na zawsze.

W  nocy z soboty na niedzielę około go
dziny 3 wybuchł gwałtowny Ogień w magazy
nach węgla kolei krakowskiej, zawierających 
przeszło 20.000 cetnarów węgla kamiennego i 
roztoczył uad miastem ogromną łunę, że zda
wało się, jakby dzielnica cała stała u płomie
niach. Słnżba kolejowa zaraz w pierwszej 
chwili rzuciła się energicznie do gaszenia po
żaru, a następnie straż miejska i ochotnicza 
dzielnie przyłożyła się do tego, tak że ogra
niczono ogień na magazyn, i nie dozwolono 
mu rozprzestrzenić się na pobliskie wielkie 
składy drzewa i inne łatwo zapalne ma- 
terje. Cały dzień następny przeszedł na przy
tłumianiu niezmiernego pożarn wewnątrz ma
gazynu.

Trzy baterje dział polowych tutejszego 
parku artyleryjskiego rozlokowano po wsiach 
okolicznych: Lisienicach, Krzywczycach i Zbo- 
i.skach, dla łatwiejszego wyżywienia koni.

W imię miłego zdrowia przypomi ieć mu
simy ponownie organom sanitarnym przepisy 
względem sprzedaży niedojrzałych owoców, do 
których zalicza botanika także śliwki.

W niedzielę wieczorem skradziono w po
bliżu Strzelnicy miejskiej z mieszkauia pe
wnego słuchacza techniki wszystko, co się tam 
znajdowało. Przyjemnie byłoby nam napisać 
w przyszłym Kurjerku, że polń-ja ma w ręku 
złodziei i skradzione rzeczy.

Panna Lowe zamierza publiczność lwow
ską uszczęśliwić wkrótce występami Gallma- 
jerki. W odpowiedź na ten zamiar powiada 
publiczność: P r e c z  z t e a t r e m  n i e m i e c 
k i m!

— Pożar na dworcu kolei K a
rola ILudwika, wybuchł był w nocy z so
boty na niedzielę po godzinie 3ciej. W zastęp
stwie pana Ursprunga organizacją pierwszego 
ratunku zajął się bardzo energicznie pan Ji 
rassek, siłami jakie inial pod ręką Zajął się 
był magazyn węgli i jod jednym dachem bę
dący magazyn oliwy i nafty. O ratunku płoną
cego, długiego bard-o magazynu i mowy nieby
ło. Chodziło o to, ażeby pobliskie budowle o- 
calić, a osobliwie, aby się nie dać zająć tuż o 
kilka sążni od płonącego magazynu znajdują
cego i-ię wielkiego składu drzewa opałowego. 
To powiodło się uczynić panu Jiraskowi przed 
przybyciem ogniowej straży miejskiej i straży 
ochotniczej Sokola, poezem pan P<aua objął 
dal-ze kierownictwo ratunku. Wiatr dął silny 
ku głównemu dworcowi i roznosił iskry daleko. 
Lecz wszędzie dachy obsadzono i nio dopu
szczono zajęcia. Lecz. to wszystko byłoby bli
skie gmachy i składy drzewa nie o lir niło, 
gdjby była zapaliła się nafta i ohwa. Z nie
bezpieczeństwem życia wywaliła straż ochotni
cza głównie i straż miejska ściany magazynu, 
i gdy już płonęły sufity i okna, wyniesla beczki 
z oliwą i naftą na bezpieczne miejsce. Węgiel 
kamienny w magazynie (17.000 cetnarów pali 
się już trzeci dzień. Przysypują te składy wiel
kie piaskiem nieustannie i może się uda urato
wać chociaż część jedną.

— Spis zmarłych we Lwowie do 
19. września. Augusta Weber, żona profesora, 
lat 41, na raka macicznego. Frydryk Pohl- 
tnan, artysta, lat (j5, na wodę w sercu. Józef 
Bury, zarobnik, lat 42, na wodnicę. Marjan 
Kaliga syn prywatysty, 2 lat, na wodnicę. 
Teresa Włodkowra, obywatelka, lat 92, ze sta
rości. Aniela Baran, żona szewca, lat 29. na 
gruźlicę. Franciszek Kukuła, zarobnik, lat 21, 
na suchoty Emilia Garnska, córka szewca, 
lat 7, na dławiec. Grzegorz Lindemann, syn 
profesora, 9 miesięcy, na zapalenie pluc. Lu
dwika Muller, cóika woźnego, lat 3, na kon
wulsję. Marja Gawlicka, córka zar bnika, 1 
rok 6 miesięcy, na konwulsję.

W  M  a r s z a w i e  wychodzić zacznie 
nowe pismo humorystyczne p. n. Mucha, któ
rego czwarta stronnica oddaną została do dy
spozycji znakomitego rysownika humory tyki 
p Fr, Kostrzewskiego. Mucha wychodzić będzie 
co piątek w księgarni p. Kaufmana. Dotych
czas wydawana nieperjodycznie Mucha wyłącz
nie z rysunkami, wejdzie w skład nowego wy
dawnictwa.

— I  holera w Petersburgu od 29.
sierpnia do ostatnich dni wybrała już 329 o- 
fiar, z tych 85 umarło.

— Szanownych pp. korespon
dentów naszych z prowincji, których listy 
dla braku miejsca nie mogły być dotąd wy
drukowane, upraszamy o cierpliwość.

— W W iedniu we czwartek po połu
dniu szalała ogromna burza, która bardzo 
wiele zrządziła szkody, obalając drzewa i siu 
py telegraficzne, tłukąc szjby i zrywając szyl
dy. Najsilniejsi mężczyźni zaledwo na ulicach 
oprzeć się mogli tuczy, ruch więc miejski 
przez kilkanaście godzin był zastanowiony. Z 
mieszkańców nikt nie poniósł szwanku.

— JBurmistrzem w Tarnowie wy
brano d. 12. b. m. na miejsce zmarłego dra 
W. Bandrowskiogo, dr. Feliksa Jarockiego.

— 'łWarszawie dopełniono d. 13. 
b, m. instalacji nowego rabina naczelnego 
królestwa Polskiego, w osobie p. Jakóba Ge- 
sundheita, wybranego na ten urząd po śmierci 
ś. p. B-.rka Maizelesa.

— Ttihiliści moskiewscy rozpoczęli 
wydawać w Londynie dziennik Obszczyna 
(Gmina) w językach niemieckim, francuskim 
i moskiewskim, pod redakcją znanego Nie- 
c^ajewa

— W  Białej) d. 8. b. m. zastrzelił się 
cierpiący melancholję nauczyciel miejscowej 
szkoły głównej, Tomasz Skurczyński.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
W ie d e ń  dDia 16. września. (Z g i e ł d y  

z b o j ż o w e j )  Sprawozdania z ruchu giełdy 
zbożowej, dochodzące nas z rynków niemie" 
ckich, stwierdzają ogroiuuą konkurencję, którą 
tymże czyui Anglia, zasypana prawie amery
kańskim i moskiewskim produktem. Już dzi
siaj dostawiają z tamtąd przenicę o 5 sgr. 
taniej na mierzycy do Kolonii, od t e j , którą 
dostawićby można z najniższych stacyj baua- 
ckich; spekulacja tutejsza czuje aż natdo do
niosłość tego faktu ; obecnie jest ona spara
liżowaną, a obrót ogranicza się tylko na po- 
fjźeb miejscowych spożywaczy. Sprzedano: 1000

cetnarów owsa ab Kaisermuile po 3 70 złr. 
cetnar, dalej 1600 cetnarów rozmaitej jakości 
najlepszego gatunku po 3.95 — 4 złr. Żyta: 
1500 mierzyć z Debreczynu z dostawą Floris- 
dorf po 3,90 złr. Obrót w jęczmionach zna
cznie przycichł, a o towar dowozowy bardzo 
m tły popyt. Pszenicę płacouo po 5.70 złr. za 
cetnar cłowy z dostawą do stacji kolei Za
chodniej. Rzepak poszukiwany.

Wyszedł Strzechy zeszyt XI. T reść: 
Czarna perełka powieść B. Bolesławity. (C.d.) 
Wiersz Zygmunta Krasińskiego (nigdzie nie- 
drukowany). Pszczołę przez Z. Kraków (z ry
cinami.) Zdzisław, obrazek z niedawnej prze
szłości przez Wiktora B. (Dokończenie) S a 
motny grób. Poezja W. Wolskiego (z ryciną 
K. Młodnickiego). Urywek z rękopisu J. Gor
dona p. t. „Gdy się było młodym". (C. d.) 
Zakłady zdrojowo-kąpielne w Galicji. Rabka 
przez dr. M Zieleniewskiego. Kilka uwag o 
sercu, przez dr. Sewer. Kolińskiego. Kronika. 
Humoreska z ryciną K Młodnickiego.

Ostatnie wiadomości.
Sprawdza się wiadomość, iż za pośre

dnictwem Anglii rozpoczęły znoszenia się 
tymczasowego rządu fraaeuzkiego z główną 
kwaterą pruską. Prusy odsuwały pośredni
ctwo mocarstw neutralnych, oświadczając, iż 
tylko wprost z Francją traktować będą o 
pokój. Więc teraz, wprawdzie nie bezpośre
dnio, Francja te rokowania rozpoezęła, Pan 
Jules Favre swe propozyeje przedstawia 
posłowi angielskiemu w Paryżu, panuLyons; 
ten przesyła je gabinetowi swemu do Lon
dynu, a angielski minister spraw zagrani
cznych ndziela ich posłowi pruskiemu w 
Londynie, p Bernstorff, który znowu przesy
ła te propuzycje do głównej kwatery pru
skiej. I na odwrót znowu odpowiedź tą sa 
mą drogą przechodzi z głównej kwatery 
przez Londyn do Paryża. Dotąd, jak tele
gram poniżej donosi, nie zdołano jes cze 
zgodzić się na podstawę rokowań, tj. dotąd 
te rokowania żadnego nie odniosły skutku. 
R/ąd tymczasowy nie chce zapewne przy
stać na odstąpienie Alzacji, a Bismark zuo- 
wu nie chce od tego pnuktu odstąpić. I nie
ma prawie nadziei, aby się udało pokój za
wrzeć. Prusy wtedy tylko skorsze byłyby 
do paktowania bez odstąpienia Alzacji, gdyby 
ieh wojska pod Metzem i Paryżem od zimna 
i slót zaczęły zapadać i mrzeć. Lecz dotąd 
niema jeszcze takiego stanu rzeczy, jeżli 
wierzyć można korespondentom.

Już to prawda, że korespondenci aic 
niekorzystnego dla Prus nie śinią w swych 
listach donosić — iuaczej zaraz w głównej 
kwaterze wytaczają im śledztwo. Korespou- 
deut z pod Metz,, chcąe donieść o chorobach, 
niedostatku, zniechęceniu się wojsk pruskich, 
do wiedeńskiej N. f r .  Pressa, musiał się u- 
ciec do fortelu, i datował swój list z Berli
na. Beriińezyk niby otrzymał wiadomości od 
wyższego oficera z armii pod Metz i popeł
nia niedyskrecję, podając treść tego listu w 
wiedeńskim dzienniku.

Otóż w tym liście ten niby wyższy ofi
cer nie może dosyć znaleźć słów, aby od
malować stan armii oblęgającej. Koszula — 
pisze - -  gnije żołnierzom na ciele. Niema 
chleba obówia — każdy życzy sobie jak  
najprędszego ukończenia wojny. Tyfus i dy 
zenterja grasują. Nawet słomy niema na po 
ściółkę dla koni \ ludzi. Książę Fryderyk 
Karol postauowił więc położyć koniee tej 
biedzie — i bombardować na serjo Metz !

I ten sam Beriińezyk czytał zuowu listy 
żołnierzy z Commercy a Vauxevuleurs, w któ 
rych opisują zorganizowaną pąrtyzantkę fran
cuską w Argońskich lasach. Napadają nie
spodzianie i znikają. Trapią dzień i noc. 
Psują telegrafy; {mosty, dziś zreperowane, 
jutro pala. rizyny kolejowe zrywają! Jednem 
słowem: ludność szatańskiego jest usposo
bienia , zfanatyzowana. Straciła wszystko 
mienie, więc rozpacz nią rzuciła w lasy.

A inny koręspondeat z Rheitns 12. 
września śmiał napisać, iż wśród takich o- 
k łiczuości sprzykrzyła się wojna Prusakom. 
„Od'najstarszego jenerała, aż do żołnierza od 
furgonów, każdy sobie życzy jak najszybsze
go ukończenia wojny.11

Jeżli takie jest usposobienie i znużenie 
w oałej armii piuskiej, to być może, iż pan 
Bismark tylko się droży z pokojem . lecz 
sam rad będzie gdy pokój będzie mógł 
zawrzeć !

Po bitwie pod Scdan usposobienie woj
ska było tryumfujące. Zaledwie kilkanaście 
dni minęło — i to bez bitwy — a już co 
za różnica! Słoty, marsze i niedostatek fatal
niej działają jak  oręż francuski Ale milita. 
ryzm pruski nie pyta o człowieka. Bezwzglę
dnie idzie do celu, chociażby z pewnością 
wiedział, że pół armii zginie. I z tego po 
wodu trudno uwierzyć w bliski pokój.

Pokazuje się teraz że i połowy w tern 
prawdy nie hyło co Prusacy donosili o 
swych zdobyczach w broni, działach, mi 
trąjlezach pod Sedan. Większą połowę szas- 
potów i szabel pełamali żołnierze. Działa 
popsuli — mitrajlezy ani jednej do użycia 
uie wzięli Prusacy — wszystkie pogrucho 
tali żołnierze. A w kasie wojskowej nie by
ło ani franka. Przed oddaniem płatnicy roz
dali między wojsko wszystką gotówkę, jako 
niby zaległy żołd. Tak donoszą z Brukseli 
do pism paryzkich.

Telegram poniżej umieszczony donosi, 
że wczoraj niemieccy posłowie postawili w 
Radzie państwa istotnie wniosek odroczenia— 
i większością jednego głosu wniosek przy
jęto. Pokazało się więc, że niemieccy ultra- 
montanie głosowali z ceatralistami, a tylko 
puslowie Nie-niemcy i Stremayer, minister 
oświaty, głosowali przeciw ! Rząd i nie-nie- 
miecey posłowie ponieśli klęskę. Wprawdzie 
przy drngiem głosowaniu nad wnioskiem 
odroczenia Rady państwa aż do 3. pażdzier 
nika, znowr Niemcy większością jednego 
głosu ponieśli klęskę, i naprawiono trochę 
poprzednie głosowanie, odjąwszy mu donoś- 
ność, odraczając posiedzenia tylko do ponie
działku. Lecz pokazało się, że autonomiści i 
federaliści nie mają pewnej większości w 
Radzie państwa.

Telegramy ,,Gazet) Narodowe}
W i e d e ń  (I: 19. września. Nft

dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa 
złożyli przyrzeczenie na nowo wstępu
jący członkowie tyrolscy. Rechbauer 
wnosi o odroczenie wyboru prezydentów 
motywując wniosek względami na kon
stytucję wobec delegatów czeskich i lo
jalnością dla korony. Grocholski zbija 
motywa Rechbauera, nad którego wnio
skiem przy głosowaniu imiennem oka
zuje się mała większość. Gdy jednakże 
obliczenia różnią się między sobą, 
więc wszczyna się długa dyskusja, czy 
raa być zarządzone powtórne głosowa
nie, czy nie. Narodowcy domagają się 
powtórnego głosow.unia; rozstrzyga pre - 
zydent kontrolując głośno przedsięwzię
te poprzednio głosowanie, zatem przy
jęto wniosek Rechbauera 67 przeciw 
66 głosom.

Ministrowie Petrino. Stremayer 
głosowali przeciw wnioskowi Rechbau- 
ora. Sturm wnosi o odroczenie do 3. 
października, Grocholski do przyszłego 
poniedziałku Wniosek Sturma upada. 
Przyszłe posiedzenie w poniedziałek, na 
porządku posiedzenia wybór prezy
dentów.

W iedeń dnia 20. września. Dzi
siejsza W iener Z e itu n g  podaje następu
jącą odpowiedź, którą cesarz dał de- 
I utacji sejmu czeskiego: (Po niemie
cku): ..Wręczony mi adres czeskiego
sejmu oddam mojemu rządowi, ażeby 
takowy bezzwłocznie ściśle zbadał i swe 
wnioski mi poczynił. (Po czesku):

I „Cieszy m ię, iż w adresie ponownie 
znajduję wyraz owej wierności i przy
wiązania, jakiem świetnie od dawna od
znaczało się królestwo czeskie. (Zno
wu po niemiecku): „Stwierdźcie to lojal
ne uczucia, czyniąc zadość mojemu w 
orędziu, wobec wydarzeń wielkiej do 
niosłośei wypowiedzianemu wezwaniu, 
gdyż ja nie chcę konstytucyjnej pod 
stawy opuszczać.1*-

19- września (pryw.).'Po 
półgodzinnej audjencji, jaką hr. Thun 
po przyjęciu deputacji miał u cesarza, 
wierzą tu powszechnie, iż szlachta o- 
puści deklarację/ wybory do Rady 
państwa przedsięwezmie, z zastrzeże
niem , i że to samo przyciśnięci konie
cznością uczynią i wszyscy inni posło
wie czescy.

tfSorcj& cftt ł9 . września. (Pryw.j 
Ministerjum zwołuje parlament, dla zor
ganizowania zabranych krajów' papiez- 
kicli, urządzenia plebiscytu i przenie 
sienią Btoliey do Rzymu.

lio s& st^E ity m ip o l dnia 19 
września (Pryw.) „La Turquie“ wobec 
stanowiska, jakie przybrała Moskwa, 
żąda wzmocnienia armii, uzbrojenia naj- 
spieszniejszego.

l.on tS y il d. 19. września. (Beri. 
biuro Wolffa.) Thiers odjechał do P e 
tersburga. Lyons, (poseł angielski w 
Paryżu) i B ern s to rff , (teraźniejszy 
poseł pruski w Lodynie). przesy łali w 
ostatnich dniach orędzia m iędzy 
oboma obozami nieprzyjaciel
skiem u D otąd nie zgodzono się 
na  podstaw ę do rokowań.

D r e z n o  d. 19. września. Księ
żniczka saska Amalia, siostra króla

i-łapą |ż§dają
Lwów, Izby han d im ie j złr.  wai.  a.dnia 19. września.
I I .  Akcje za sztukę

Kolei gal. Karola Ludwika 242 00 241 00
„ Lwow.-Czerń. Jassy 197 50 198 50

Banku Lip. gal. z wpł. 5o4/e 109 00 110 00
krajów, z wpł. 40% 00 00 72 Oli

I I . L isty zast za 1 0 0  z).
Tow. kr d. gal. 5 %  w- a. 79 61 80 '25
Tu w. lireii. gal. 4 '/« 7! 40 72 26
Banku Lipol- gal. 0V» 87 40 88  Oo
G-.i. z akt. kred. wiośd. 86 00 88 00
III. Obligl z ł  100 złr.
Indem nizacyjne  galic. 7 / 9 - 71 Ot
Poż. glod. z r. 1866 po 7“/ , 00 00 100 00

I V .  H l c n e t y -
L u k j t  holenderski 5 78 5 85
Duka! cesarski 5 S i 5 89
Napoleondor 09 89 09 98
Pól imperjał rosyjski 10 00 10 15
Bubel rosyjski srebrny 1 90 1 96
Rubel rosyjski  papierowy 1 53 1 55
Pruskie bilety kasowc- 1 84 1 85
Srebro 122 50 123 50
W iedeń a .  16. września.  

Papiery państ. austr.
5 %  renla austr. w. a. 56 7i) 56 00

„ ,  srebreru 66 40 06 60
Pożyczka nut. 7. r. 18.19. 236 50 237 50

K ursa w iedeńskiej G iełdy
l  d n ia  19 września 1870, 

godzina 2 min. -  popołndnin. 
Wiedeń. Akcje  b a n k n  franko-auBtr.  96.50. 

Akcje k redy tow e  węg. 80.50. A ng lo -austr jac .  -229 — . 
Kolej Nadcis .  229.50. Akcje  K aro la  L u d w ik a  214 — . 
Kolej s iedm iogrodzka  16 Kolej p o iudn .  184.— .
B a n k  b u d .  . Kolej państw ow a 363.— . Kole:
cesarzowy E lżb ie ty  .— .— N apoleondor  — .— 
Kolej wBchodaia 159.50. północna  2 0 .— Kolej E t -  
dolfa 161.— .K o le j  w ę g .-w sc h o d n ia 91.75 Galicyjski > 
ob l igac je  in d em nizacy jne  71.25. Losy i Sb-1 r 113. — .
Usposobienie  stałe.

godz- 6 minut — popołudniu. 
W iedeń . Akcje  kolei kouzycko-oderbergskn ; 

59 75. A kcje  k red y t .  255.75. Akcje b a n k n  ang lo  
aus tr .  2 2 8 — . B ank ob ro tow y  92.50. Akcje  Karole  
L u d w ik a  213.50 Kolej p o łudn iow a  i 83.50. F  r a n k o - 
ausi r .  94.50 Akcie b an k u  ludowego 37.— . A ker - 
b a n k u  bud. 57.75. Akcje  banku  c e n t ra ln e g o  54 — 
Kolej E lżb ie ty  216.— . Akcje banku  związkowego 
201.50. N apoleondor  9.91. Kolej L u p k o w sk a  157.50. 
Usposobienie s ta łe .



Pensjonat.
I s r a e l l t l s c h e  K & a b en  .sus guien Hiiusern 
welche in P R A G  di« H a n d e ls a k a d e m le ,  
das G y m n a s iu m , die S e a l -  oder H a u p t-  
s c h n le  beauchen w ollen , w erdcD  bei mir in 
Pension libernommen, d ren Wiederholungsun- 
terricht and Uaterricht in fremden Sprachen 
durch gediegene Lehrkrafte besorgt , sowie 
iiberhaupt ihnen die sorgfiiltigste E.ziehung 
gegeben. 3808 1—3

Salomon Braun
3708

Yormals Oberlehrer der Brodyer israel. 
dejtsehen Hauptscbule, in Pr. 'g , Lange 

1—3 Oasse Nr. 23

PaDa

Edwarda Sawickiego
uprasza dr. S c h e u t b a u e r ,  Wieni 
Marianengasse Nr. 12 o podanie adresu, 
ażeby mu tenże i ógł wiadome odesłać.

Familijne maszyny
d o  s z y c ia  

systemu
Wheeler & Wilson
z nsjnowszemi przyrzą
dami pojedynczo i hur

tem we fabryce
Figura Każda

77 W iedniu
Land8t r a 9S0 , H.iupts trasse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży Kolowratring nr. 4 
C en n ik i  fran ko .

NEWRALGIE
i wszelkie c i e r p i e  
n t a  n e r w o w e  ustę 
pują. w jednei i hwi- 

li po u y u u  p igułek a n t l  - n e w r a l g l j n y c h
dr. CRONIEK. Sk ład  w Paryżu  w a p tc c ;  p. 
Levasseur, rHe dela Monnaie. 19; we Lwowie 

adynie w aptece p Piotra Mikolaschn; w K r a 
kowie w aptece p. T rauczyńsk iego ,  w Brodach 
u p. Michała Kullaka. 2314 16— 48

L
S S u e  d e s  J e s i i i t e s  7 1 9 ,

maisoc Jozephu-Lederer.

Pierwsza nagroda 
medal złoty.

Ekspedytor pocztowy
znajdzie na tychm iast  umieszczenie 
ozie pocztowym w Szeehyniacb

przy urze 
t803 1—3

WINOGRONA
z Badenu i Yoslau

przychodzą codzień świeże 
d o  h a n d l u

M. Kozłowskiego
w  P r z e m y ś l u .  3802 1-3

j  Uwieńczone nagrodami | Pierwsza nagroda 
medal srebrny.

A

przez W ys.  ces. król. rząd wyłącznie uprzywilejowane
wielokrotnie wypróbowane i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

F 2 Z 7 M Y E A D 1 A  r. a  F F .2 S 5 I 4 G  F 3 1W ISTF-
d o  d r z w i  i  o k i e n ,

które  w skutek swojej nie prz.eścigmonej doskonałości, tudz eź w uznaniu wyśmienitych 
swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej p o w s :e h n e j  niemieckiej wystawie 
artystyczno-przemysłów ej w Wirt unbergu, otrzymały pierwszą nagrodę medal zloty, a 

na ostatniej wystawie wiedeńskiej niemniej pierwszą nagrodę , medal srebrny.
Te przymykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, p o lak ic o w an e  na 

bisło, brunatno-ezerwone i w kolorze dębowym. Każdy może je  podług mojej instrukcji 
przytwierdzić u okien lub drzwi, tak że otwieraniu i zamykaniu iak o w y ih  bynajmniej 
nie przeszkadzają.

C e ra  wałka koloru białego do okien 4 ent. za łokieć, walka zaś do drzwi po 
6 i 10 ent. za łokieć, czerwono-brunatne i koloru dębowego do okien po 5 ent. łokieć, 
do drzwi po 7 i 11 ent. za łokieć. Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów 
wypadnie  najwięcej na 5 ó ent.

prowincji w wielkich i drobnych ilościach, spełnia ją się jak naj-

I

Zamówienia z
rychlej, a do każdej przesyłki dołą za sie drukowana instrukcj i 

W Wiedniu Kolowratring Ni> 12 w składzie fabrycznym.
3 .  s*3E

właściciel przywileju i fabrykant.

3793 1 1 - 8

2 E  W T O .
Ktoby mi chciał dostarczyć 100 stry

chów lub całych wagonów żyta? Co ty 
godnia natychmiastowa zapłata — koleją 
Turnau. Upraszam o ilość próbę i wagę.

Franz Trlmel
Kunstmilhlbesitzer bei Bohm. 

3811 1—2 Aicha.

Kompletne całkiem  nowe u 
branie polskie jest do sprzec arna. —
Bliższa wiadomość p >d 1.507®/* na dole w do
mu p. Krzysztofa Hillicha. 3805 1—3

W ieś Sielec

Ochrona przeciw 
zaziebieniom.

KSBBSSH&IH&fl
Największa oszc e- | 

iin>M drzewa.

Ob wieszczenie.

BALSAMU YETORINIEGO
prawdziwego niefałszowanego
dach w aptece pp. Adolfa Berlinera, dr. Tytusa Zarzyckiego, tudzież w handlu pp. F. W .  
Królikowskiego p r /y  ulicy Szerokiej,  u J.  F.  Kleina Wdowy i Rioslera w Rynku , Rosenthala 
przy ulicy Halickiej lub kogo fabryka do sprzedaży upoważniając dodatkowo ogło-i.

Pigułki dia psów,
na podstawie długoletnich doświadczeń naj
s łynniejszych weterynarzy Anglii,  wyrabia

ne przez
F r a n c is z k a  J a n a  H w lzd ę

w  Komeuburgu, 
na psią chorob, padaczkę, kurcze ,  epilepsję, 

reum atyzm  i zwykłe  chore by  psów. 
N iezaw odne śro d k i zachowawcze

przeciwko wściekliźnie.
Cena jednego  p u d e łk a  80 en t.  w. a. 

Niesfałszowarych można dostać:
we L w ow ie  u aptekarza  A. BERLINERA, 
w K ra ko w ie  u J a w o rn ic k ie g o ,  w T arno 
w ie  n J .  W ie logórsk iego ,  w  S ta n isław ow ie  

aptece Stechera de  Sebenitz.  2106 12— 12

w powiecie Ropczyckim ćwierć mili od jościń 
ca Lwowsko-Krakowskiego, pól mili od stacji 
kolei żelaznej w Sędziszowie i cukrowni tamże 
nowo założonej, oddalona, mająca ornego pola 
z łąkami 350 morgów, lasu 95 morgów, ogro
dów, pastwisk itd. 20 morgów, razem 466 mor

gów przestrzeni,  jes t  każdej fhwib z inwenta
rzem lub b ez  tegoż do nabycia.

Bliższą wiadomość udzieli właściciel na 
miejscu. 3813 1— 3

Nauczyciel

W o d a  dr. Jacksona
u  P a r y ż a .

Oil dawna znana i oceniona za za na jsku
teczniejszą na leczenie i zachowanie od p r ó 
chnienia zębów , sprawia  przyjemną woń w 
gębie, leczy dziąsła delikatne i sk łonue do 
krwawienia, uśmierza  w jednej chwili na jgw ał
towniejszy ból zębów. W Paryżu w aptece p. 
Cahan, 67 rue Jean Jaąues  R ousseau ;  we 
Lwowie jedynie  w ap t.  Piotra Mikolascha, w 
Krakowie  w aptece pana T ran c zy ń sk ie g o , w 
Brodach aptece p. Kullaka.  2312 16— 24

H  1 udo ni oś c  d la  le k a rzy . 
STRO F D ra FORGET

używa się z najpomyśl
niejszym skutkiem prze- 
ciw kosz tom  uporczy
w ym , ka tarom , ko łdu

n o w i , nerw ow ej iry ta c ji n aczyń  p łucow ych
t  w szelkim  cierp i eniom  p iersiow ym . Lekarez 
paryzcy zawsze z pomyślnym skutkiem go prze
pisują. Łyżeczka od kawy jes t  dostateczną, tło 
stać można w Paryżu u Dr.  Chable, i ue Vivien, 
ne , 36 ;  w Krakowie u Brunona Miczyńskiego 
w W  w skzŁwie w składzie materjałów aptecznych 
Gaiła, we .Lwowie jedyuie w aptece P io tra  M i
kolascha w Brodach u p. M. Kullaka. Cena 
fllaszki 1 sir, 80ct , z opakow. 2 zlr. 2292 47— 18

języka  francuzkiego, 
włosk iego, angiel-kie- 
go i przedmiotów g i 

mnazjalnych poszukuje umie.-zczenia na wsi.
Adres B. K. to Adm inistracji,,Gazety 

Narodowej“ 3787 2—3

ISS-f3 Yeltffcranh. 'iEP!

Winogrona Voslauerskie
c o d z i c fi ś \r i e z e

h i t a i t i i u

J. F. Kleina W wy i Risslera
2J3g=» Na prowincję 

najmniejszych ilościach.
wysełamy odwrotną pocztą w

3783 3— 4

Król, Akadem a rolnim
w Prószkow ie

Odczyty w zimowym kursie 1870 -71.
Początek 17. października.

Dr. Setteyast. V rgleic'

uprzywil.

MYDŁO T O M - O U Y ,iW -7
l l f i r W -

p r z e / .

Z dniem  1. w rześnia objąłem  
pod mój zarząd

zajazd i traktyjernię 
W  U O R O D E N C E .

Postarawszy się o wszelką 
wygodę dla miejscowych i 
przejezdny cli gości, ośmielam  
się polceie łaskawym  wzglę
dom szan. P .  T . publiczności, 
przypom inając renomę mego 
ojca , utrzymującego od lat 
w ielu hotel w Kołom yj!.
3740 3 —3 P io tr  D ćg ler

EiebigaEkstrakt  m ięsny
{Exlractum carnis Liebig)

W yrób towarzystwa w am eryce południowej 
Lebig’8 tx tract of Meat Company, 

którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baren Liebig, ->337 1 7 —? 

jest najlepszym i jedynym środkiem wzmac
niającym dla słabych, osłabionych rekon
walescentów i wiekowych. W jednym 
funcie tego ekstraktu są zawarte wszyst
kie części, w gorącej wodzie rozpuszczal
ne, z 45 fuutów mięsa wołowego.

Tego ekstraktu nadszedł świeży tran
sport w puszkach kamiennych po '/ , '/  ̂
i ''A funta do apteki pod „Gwiazdą1, 

Piotra Mikolasza we Lwowie.

najwięcej doświadczony środek na upiększenie cery 
szego czasu i jedyny w obrębie toalety, wynaleziony 

I>r. A. Óornois chem ika w l.iigduuic.
W yrabia  się takow- z ż y c icy  Tuncipiiu, która na powierzchną skórę taki w y w ie .a  skutek, 

że nadaje jej wnet czerstwy i żywy kolor, dalej wnika takowa w gruczoły łuszerowe sk. ry, 
rozpuszcza i neutralizuje  wszystkie na twarzy znajdujące się nieczystości przeze ■ w krótkim 
czasie nikną znaki ospowe, pryszczyki, piegi, plamy na twarzy  itd.

Mydło Tonquin jest przeio na to t , lko  stworzono, sby główną część piękności ciała t. j. 
twarz na drodze na uralnej us :laeh.‘tn i ,  i t a to w ą  wszystkim wym agm iom  e-itetycznyin odpo 
więdną uczynić.

Cena flakonika 1 zł. 5(.i et, za przesyłkę 20 et. Mydło w stanie 
twardym kosztuje 50 et.

e Lwowie w aptece pod srebrnym orłem  Zygmunta  
B uck era. 3695 4 - 8

Prawie nowe 3779 3 —3;

wiedeńskie meble i 1 F ' Guniewicz"  I v V ł v l l O I \ I V  I I I C / U l u  j dyrektor muzyki udziela lekcji:  b a rm o n r ,  kon
złożone 'i dwóch garn itu r  salonowych krytych , r i punktu i instruinentacji, oraz nauki gry na 
karmazynowym  adammzkie.n t .zecb slotów,foćfcpianic, fish.irmonice i spievzu solowego i 
jakoteż inne przo Imioty są d i •• rzedatffa w chor.iln-. go.
don.u nr. 719’/ ,  przy  ulicy Pojetuirkiej na di lc | Bliższą wiadomość p o z i ą ś ć  można w

Z f f t o t k i ć  s i c  . n o ż n a  r o d z i c u -  .bamienicy pod I. 351 przy targowicy D rew nia 
n i  j* o d  K o d .  t  * .  ' d o  S.  w  p o ł u d n i e .  ne3 “ “  l s '/' em piętrzb codzinnie <d godziny 12.

Gełi. Reg. Rath. Dr. Settegasf. V- rgleięhendea E x t i r i e u r d e r  Hausthiere; Schafzuchl ul 
Wolkunde mit ił.i-monstraiionen. — Prof Dr. Heinzel: Psychologie; Anatomie, Phjsiologie  4J] 
Gcographie der Pflaiizon. - -  Prof Dr. Krocker: Unorg-iniscbe Expetimeutal-Chetnie; analytis® 
Chemio und Gebongen in landw. chem. Aibeiten im l .aboratorium.—
Prof. Dr. Damman: Anatomie der H  lustliicre; Gi burtsbilfe; Httfbeschlagicunde, wter in i ir  kb11.1 
seb ■ Demon-trationen; Pfqrdezticbt und 1'ferdehandel; Sebwcinezucbt. — Dr.  Pape: ExpCfl
incntnl-Physik; M alliematk.  •— Dr. Hensel: Allgeme ne Zoolog e: Phjsiologie d r Hausthi^ 
D . Werner: A-lizrmeinor Ackci-und ł  f  1 nrenbun; ILniiriebzuclit. — Dr. v. Schee N tiof*‘ 
Oekonoinie; iiWrr^den nr.rddi li'prłn-n 1 und und den deut-clu-n /.ollrerein. — Dr. Friedlan^ 
l erli olngie. •— Dr. Weiske: PhjSKdogi-ch" Expet imental-Glienuc. — Dr. Gruner: GeognO-11 
Bodefiktinile -  Bauraib Engel: Landw 15; uf umfe — Rerlmuug. rath Schneider: Buebfuliri:4 
A d  . i nistr tor Schnorrenpfeil: Sj;ó- it 11 ■ r Rflanzeubau. Gart. Insp. Hannemann: (iemii e, H°P a 
lin I Weinn u; Obslbei.utzung; Ani. z. Ver?chónetung d. Laudyliter. — Obcrlorster V. En1® 
For.-ttaxation und Forstb«iiutzi titó'

Bliż-że wiadotnoś-i o Akademii, je j  urządzeniu i o środkach pomocniczo naukow .cb 1 
wiera, wyszła z druku u W iegandt <£' He.i pel w Berlinie broszura, którą po cenie 15 sr. 
przez wszystkie księgarnie nabyć można pod tytułem: „Ule KOn‘ ,'1. IjOntlw. A*4*1 
dem ie Prot k a u “

Proszków W sie pniu 18/0.

D r .  S e t t e ^ a > s t  ^
STANISŁAW STRIBERNY

fabrykant broni i d o s ta w a  tejże dla c. k. artiiii w  Wiedniu.
S SS3’ Skład: Manahilferstrasse Nr. 9

W ł a s n a  l i l i r y U n :  I I  i i  1 1  e  1 d  a  r  !' p o i l  W i e d n i e m
utrzymuje wyborowy skład wszelkiego rndz iju broni palnej, steczn :j i ostrej, przyrządy do f
Iowani, i sz .rm ierk i ,  towary siodlsrskie, armatnry  i przybory broni, broń 7, tylu nshijan9 

wolwery, lercyrole własnego wyrobu po najtańszych c.eneeh fabrycznych. 
Szczegółowe cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie. Zamówienia wedle pod*®,., 

łub rysunku szybko sie wypełnia ją. 2598 U

B

u

g > u b l {t*KaŁy w j x s ż \

ZAKŁAD HANDLOWO-NAUKOWY
wr W iedniu Praterstrasse 32.

Ukończeni słiic.bacz.e korzysta ją  z prawa wstąpienia do jednoroczne j  służby 
wojskowej w e  k. armii, b z poddania egzaminowi, k tóry  obowiązuje każdego o. botnik 'f-' 

Wpisy ro /poczynają  się z dnietn 26. września r. b.
W ykłady rozpoczną się z początkiem pażdziern.ku. Dola 2. pażdz ernika ro'f 

jiocznie się praktyczny kurs dla s łużby przy koloj-ich żeL znoch  1 telegrafach. Spr;l'  
wozdań do ro c  nycli otrzymać można od dy;ekcji  lub w ka ide j  księgarni.

10— 15 Larl P-ttrges, dyrektor.3637

Po siedmioletniej praktyce w naj 
pierwszych zakładach Paryskich 
Brukselskich, otwieram we 
przy ulicy Jezuickiej nr

;(1 1. w pnłuiiuie t od U. do 6. \vircvorem. 3-3

Ajenta
Lwowie, poszukuje wielki handel win 
o ij i2/ lackich i węsierskich dla

austry- 
Galicji. 

znaczny han-
, . ,del tego rodzaju i wykazać się do-

a a m S K ie g O . 3 7 ,-,̂  4 _> Statecznemi rekomendacjami. 
Ohstalunki na suknie, okrjcia, Oferty pod: F. i’. 140. Haasen- 

ubrania dziecinne, tudzież kapelusze!stein &  Yojjler in Wien, Neuer

Magazyn mód i krawiectwa1 Tak(nvy musl jU7: mi c

i ws/.elkie stroje damskie, wszystko 
krojem francuzkim. podług najśwież
szych źurnali, z dniem 15. września 
b. r. jak najakuratniej uskuteczniać 
będę. M a t y l d a  M a l in o w sk a .

Markt 3768

względem kolonizacji w Lubelskiem.
Niniejszem oznajmiamy, że ostateczny termin do n ab ycia  OgW 

szanej najlepszej ziem i pszenicznej
Ir w A  d o  k o iił^ f  w r z e i n l a  lo r. ,

yc domach handluwyeh L SttOOZYŃSKlEGO w Krakowie, Rynek 1. 3‘‘
l we Lwowie l  15 ulica Nowa. 

z przywiezionej z tamtąd ziemi, gatunkówOkazy
wody stanu lasów i legalna 
w rzeczonych domach.

W październiku oddanie fizycznego posiadania.

zboża, ^ 
plenipotencja do działania złożone

RABA ZAWIAMW1ZA
Pierwszego Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa

FABRYKA
Pierwszego Galicyjskiego Akcyjnego Towarzystwa

Rektyfikacji i W yw o z u  Sp irytusu
w  C z e s p B B i i s s w f f a B c i a

upoważniona 3. i 7. Sfalutu swego do wypuszczenia w
obie»; ()00 półakcvj, z których dotąd tylko 300 cmilowatio i

sprzedano1,
rozpisuje dalszą sprzedaż 200. półakcyj po 500 zł. w. a. 
nominalne; wartości z opuszczeniem 20°j(„ czyli po 400 zł. w. a. 
za jedną półakcję, a to stosownie do uchwały Ogólnego Ze

brania z dnia I. sierpnia b. r.
Termin subskrypcji: Oli 1. wrześniu, <lo pnździernika b. r. 
Warunki subskrypcji: 25” [0 wptaty prz v podf isie; 25°|0dnina
dnia h. r., 250io dnia i .  lutego 13 7 [  i *>5°;0 dnia l. kwietnia 1H71

trni- 
r .

Subskrypcję przyjmuje i kwity inlerymtdne wydaje BillPO
Towarzystwa w Czerniowcach, w domu Wgo Ludwika Mikulego.

Właściciele akcyj od N r .  i. do 201. mają pierwszeństwo 
przed innymi przy subskrypcji.

Czerniowce dnia września 1870.
YY imieniu R a d y  Zawiadowczej 

Mikołaj baron Homaszkan,
Prezes

Rektyfikaty i i w ywozu spirytusu 
w  f t z e r n f o w c ł t ć l i

przyjmuje od I. pazdzernika b. r. spirytus surowy,
f ran co  dosifearcteouy lab rycc9 do rekty f ikow an ia  go.

Z a  rektyfikowanie bierze fabryka po 3 krajcary od stop
nia YY a^nerowskic.yo, na żądanie przerabia się rektyfikat z w y 
czajny na rektyfikat anyżow y za odrębną s+^odą.

Dającym spirytus do rektyfikowania fabryka wypożycza 
beczki do sprowadzenia tegoż spirytusu surowego licząc po 10 kil 
od wittdra fE im er)  przesyłka beczek na koszt zlecenia dających.

T y m że  sprzedaje fabryka wyglazurowane beczki do wywqr 
zu (cxsportu) rektyfikatu po cenach:

za beczkę 10. wiadrową po 1 zł. 50  ct. za wiadro fEimer)
17 ^  0 11 „ 11

Sl2do 3 „ „ 2 „ 00  „ „
Rzeczona fabryka podejmuje się sprzedaży" rektyfikatu 

za 2°o komisowego na korzyść T ow arzystw a.
Z w racam y  uwagę Szanow nych  Producentów surowego 

spirytusu na korzyści, niosące właśnie w tej epoce wyniknąć ze 
sprzedaży  i wywozu fexportuJ rektyfikatu na ta r^ i  południowe 
t, j  T u rc j i  i Egiptu, zwłaszcza g;dy kolej do Gałaczu otwartą 
będzie*

Czerniowce dnia 12. września 1870.
Rada Zawiadowcza.
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